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„Państwo — to ja!“
.Przys ięgam uroczyście na Boga 

słuchać zawsze i bez zastrzeżeń Fiihre- 
ra Rzeszy n iem ieck ie j i narodu n ie­
mieckiego, Adolfa H itlera — kom en­
danta —  wodza arm ji i f lo ty  n iem iec­
kiej. Przysięgam, że będę zawsze w zo ­
row ym  żołnierzem, go tow ym  oddać 
swe życie dla dotrzymania tej przy- 

. s ięg i” .
Takie oto ślubowanie 2 sierpnia b.r. 

złożyła arm ja lądowa i morska N ie­
miec na wierność wodzowi narodu 
Jeszcze nie przysypano ziemią zw łok 
sędziwego marszałka Hindenburga, 
jeszcze nie wydano nawet dyspozycji 
pogrzebowej, a już III Rzesza o trzym a­
ła nową form ę rządów —  nieogran i­
czoną dyktaturę. F iihrer Rzeszy ze sta­
low ym  uporem dążył do objęcia jak- 
najw iększej władzy w państwie i oto 
teraz nadarzyła się wspaniała okazja, 
by sięgnąć jeszcze wyżej, by wznieść 
się na najwyższy szczyt. Szybko w a- 
merykańskiem tem pie  osiągnął uprag­
n iony cel, zanim N iem cy m ia ły  czas 
zastanowić się nad swoją przyszłością. 
Jak  dawni rzymscy imperatorzy oparł 
swą władzę o silną i co najdziwniejsze, 
o tę armję, która dotąd przez piętnaś­
cie zgórą lat trzymała się zdała od po ­
l i ty k i .  Reichswehra wyniosła Hitlera na 
ów imperatorsk i piedestał. Przy je j po 
mocy i w ierności wszechmocny kan ­
clerz mógł śm iało dziś powiedzieć s ło­
wam i Ludw ika XIV: „L 'e ta t  c ‘est m o i l ” 
Jest dziś panem całych Niemiec, n ie­
ograniczonym władcą. I jeśli z kości 
Roehmów czy Schieicherów nie po ­
wstanie krwawy mściciel, jeśli o fiary 
czerwcowej rzezi przejdą do historji 
bez pomsty i odwetu, jeśli wreszcie 
markę niemiecką, dyrektor f inansowy 
Rzeszy Schacht zdoła uratować z nad 
przepaści —  44-letni wódz może spo­
ko jn ie  upajać się nadal potęgą swej 
władzy.

Nie nastrajajmy się wszakże tak 
zbyt optym istycznie. Stan wrzenia w 
Niemczech narazie ucichł, podziemny 
wulkan konspiracyjne j robety  k o m u ­
n istów i innych  przeciwników obecne­
go regimu przestał narazie funkc jono ­
wać. Jednakże robota w ukryciu, pra­
ca w podziemiach —  nadal wre. Adolf 
H it le r  wie o tern coś niecoś. Nie śpie- 
seyłby się bowiem tak na łeb na szyję 
z objęciem nieograniczonej władzy. 
Stracił swój dawny autorytet. Siła m o ­
ralna przedczerwcowego wodza prze­
stała działać. Dlatego też tak b łyska­
wicznie objął dyktaturę po śmierci 
fe ldmarszałka, by nie dać żywio łom 
opozycy jnym  nawet czasu do namysłu. 
Stan jednakże taki trwać długo nie 
może. Nawet niedzielny plebiscyt nie 
wyjaśnił tej sytuacji, gdyż był on ty lko  
sprawdzianem sprawności organów par- 
ty jnych H it le ra  i administracji państwo 
w ej; plebiscyt ten „udać s ię” musiał 

o tern wie dobrze cała zagranica, 
zdając sobie sprawę ze stosunków we 
wnętrznych panujących w Niemczech.
' °  też czy 44-letni uzurpator na jwyż­
szych dostojeństw III Rzeszy doczeka 
sędziwych lat prezydenta Hindenburga, 

Przypuszczenie to musi pozostać 
Pod w ie lk im  znakiem zapytania!

( " P h s Y  wiers* milimetrowy przed tekstem
l 1 V j U t _ V O Z - L . i l . 40 gr w  tekścjei tekstem i node-

stanę 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz pc 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne ICO proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —
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Przeżywszy lat 62, zmarła  w dn iu  16 sierpnia 1934 roku. 
Pogrzeb odbył się w dn iu  17 sierpnia b. r. w Krakowie.

Prosim y o n iesktadanie  kondolencji. R O D Z I N A

Likwidacja tajnego Obozu
Nar.-Rewolucyjnego w Warszawie

W A R S Z A W A  D aw ni cz ło n ko w ie  roz 
wiązanego przez w ładze bezpieczeństw a  
O bozu Narodow o-R adykalnego u tw o rzy li 
zakonspirowaną organizację, k tóra  pod
nazwą O bozu Narodowo Rewolucyjnego 
rozpoczęła działalność wywrotową na 
terenie W arszawy, prowadząc, agitację  
głównie wśród bezrobotnych i m łodzie­
ży akademickiej.

W czora j przeprowadzono w m ieszka­
niach dzia łaczów  b. O . N . R. u szereg  
rew izy j, w wyniku których aresztow ano: 
studenta U . W . H enryka  P olitow skiego, 
Ryszarda Rom anowskiego, Zygm unta  
G rz e łłę , Jana Rosiaka, B ronisław a N ie - 
m irowskiego, Bron. Lewandow skiego, 
Stan. K icińskiego, A nt. W itkow skiego, 
Tadeusza Kow alczyka, S tefana W yszków  
skiego, stud. U. W . Stan. G orzeleckie-

go, stud. P o litech n ik i Kaz. G lin ick iego, 
stud. Pol. W al. S taniszew skiego, M  Rut 
kow skiego. F e l. Zaw adzkiego, stud Pol. 
Piotra P io trow skiego, stud Henr. C h e ł­
m ińskiego, Irenę Bądzyńską.

Pozatem  funkcjonarjusze po lic ji do­
konali re w iz ji w m ieszkaniu dzia łacza  
b. O . N . R. u, adw. W ito ld a  Rościszew- 
skiego. Aresztowano go, jak  rów nież sze 
reg osób, które podczas re w iz ji zgłasza 
ły  się do jego m ieszkania.

Są to: M arja  Rom anowska, M . W ę- 
growicz, Zb. G lin ick i, Ryszard P aw luk, 
Tad. Ś lązak, Jan W ieteska i stud. U . W . 
Ryszard Busz.

Aresztow ani, po przesłuchaniu  przez  
sędziego śledczego, zostali osadzeni w 
w ięzien iu .

Krwawy wiec Str. Ludowego.
W e wsi Guzów, pow. radom skiego, 

poseł M argu ł, n ie posiadając zezw olenia  
starostwa, us iłow ał zorganizować w iec  
S tr Ludowego.

Już na samym początku zebran ia  wy 
w iązały się bójki z przybyłą grupą zw o ­

lenników  S tr. Narodowego, wskutek cze  
go po oświadczeniu posła M argula, iż  
prezydjum  w iecu nie panuje nad zeb ra ­
nymi i nie m oże utrzym ać spokoju, ko­
m endant pow iatow y P. p . w ezw ał zgro­
m adzonych do rozejścia się, a p on ie -

Chmury 
na Dalekim Wschodzie.

Zwały chmur, które przesłoniły h o ­
ryzont Dalekiego Wschodu, zalegają 
nadal, przyczem co pewien czas błyska 
i grzmi, ale m im o  wszystko burza jesz­
cze nie wybucha. Obydwie strony: so­
wiecka i japońska w skupieniu i z 
w ie lk im  nakładem kosztów przygoto­
wują spektakl, rozm iaram i i barwnoś­
cią przewyższający dotychczasowe te ­
go rodzaju widowiska w Azji.

O sta tn io  znowu na horyzoncie Da- 
leko-Wschodnim mrok i rozświetli ła bły 
skawica: stara, zdawało się i tracąca 
na aktua lności sprawa kolei mandżur­
skiej nabrała rum ieńców życia... Roz­
w in ię ty  do potwornych rozmiarów „ban 
d y tyzm ” , ściślej — ruch dywersyjny, 
organizowany przez Sowiety spotkał 
się z energiczną odprawą admin is trac ji 
japońskiej w Mandżurji, która zmierza 
do jego ca łkow ite j l ikw idacji.  Gdyby 
dywersanci mandżurscy pozostawieni 
byli samym sobie, ich l ikw idac ja  nie 
przedstawiałaby większej trudności dla 
Japończyków. Napoły jednak jawne po 
p ieranie tego ruchu przez k ierownictwo 
sow ieckie j a rm ji  Dalekiego Wschodu 
w ywołu je  zaostrzenie sytuacji i co za 
tern, —  wzrost tendency j zbrojnego 
z likw idowania  zatargu ze s trony g łów­
nie japońskie j. Ostatnio np. taka „ban ­
da dywersantów w pobliżu ośredka

potęgi japońsk ie j,  jak im  jest Charbin, 
wysadziła w powietrze japoński pociąg 
am un icy jny . Rząd mandżurski insp iro­
wany przez Tokio oświadczył ofic ja ln ie, 
że zamach ten wywrze „poważny 
w p ły w ” na stosunki polityczne obydwu 
państw i że bezpieczeństwo na kolei 
wschodnio-ch ińskie j, tak d ługo nie bę­
dzie zapewnione, jak długo w je j za­
rządzie pozostają jeszcze urzędnicy so 
wieccy.

Rząd mandżurski uważa, że usunię­
cie tych urzędników jest bezwzględną 
koniecznością. Krążą również pogłoski, 
że wpływowe koła zwróciły  się do rzą­
du japońskiego z propozycją skon f i­
skowania całej ko le i wschodnio c h iń ­
skiej, ogłaszając ją własnością narodu 
i korony Mandżurji. Śledztwo w spra 
wie tego zamachu prowadzone jest 
przez japońską misję wojskową w Char- 
binie, która poleciła aresztować urzęd­
n ików sowieckich.

Jakby w odpowiedzi na powyższe 
kroki japońskie, po drugie j stronie gra 
nicy mandżurskie j zostały wzmocnione 
oddzia ły  czerwonej armji.

Rozumie się, że z powyższych w y ­
padków nie należy zaraz układać ho­
roskopu wojennego, ale w każdym ra­
zie sytuacja przez to nie staje się jaś­
niejsza i horyzont po lityczny D a lek ie­
go Wschodu nadal przedstawia się groź­
nie i ta jemniczo na najbliższą przy­
szłość. Wystarczy silniejszy wstrząs by 
zaczęły przemawiać., armaty.

waż bójki n ie ustawały, przystąpił do 
usuwania podnieconego tłum u .

Część tłum u staw ia ła  czynny opór 
usiłującym  zaprowadzić porządek poste­
runkow ym , obrzucając ich kam ien iam i.

Po oddaniu salwy ostrzegaw czej w 
górę, policja rozproszyła tłu m , przyw ra­
cając spokój.

Kilkunastu policjantów  odniosło kon­
tuzje . K om endant powiatowy P. P. od­
niósł c iężkie  obrażenia od uderzeń ka­
m ien iam i. Spośród tłum u  8 osób zosta­
ło  rannych.

Poseł M argul na początku zajścia od 
d a lił się.

W ład ze  prowadzą energiczne śledz­
tw o.

Polska posiada najszybszy 
samolot wojskowy.

W A R S Z A W A . Państwowe Zak łady  
Lotnicze w W arszaw ie ogłosiły o fic ja l­
nie, że budowany przez te zakłady sa­
m olot m yśliwski „Super P. 2 4 ”, będący 
udoskonaleniem  słynnego sam olotu „P  
7 *  konstrukcji ś . p. inż. Pułaskiego, roz 
w in ą ł podczas próby pod kontrolą o fi­
c jalną szybkość 404  km . na godzinę.

A parat lec ia ł z pełnem  obciążen iem  
w ojskow em  i może być uważany za naj 
szybszy p łatow iec tego typu A parat ten  
posiada s iln ik  francuski „G nom e Rhone 
14 k. s. d .” .

Zwycięstwo BBWR w wyborach 
miejskich w Kielcach.

KIELCE W dniu 19 b. m. odbyły  
się wybory do rady m ie jsk ie j w K ie l ­
cach. Głosowanie odby ło  się przy bar­
dzo znacznym zainteręsowaniu ludno ­
ści w zupełnym spokoju.

W ybory  przyniosły zwycięstwo liście 
Ne 1. (Polski B lok Gospodarczy), która 
na ogólną ilość 40 m andatów uzyskała 
33 m andaty (80 proc.).

Reszta m andatów  przypadła nastę­
pu jącym  ugrupow an iom :

P.P.S.— 3 mandaty, S tronnictwo Na­
rodow e— 2 mandaty, zjednocz, sjoniści 
1, A guda— 1.

Śledztwo w sprawie 
Żyrardowskiej.

W A R S ZA W A . Prow adzący dochodze­
nia w sprawie żyrardow skiej sędzia  
śledczy do spraw szczególnej wagi, p. 
J. D em an t, przesłuchał w czoraj jednego  
z członków  kom itetu  m niejszości akcjo- 
narjuszów  Ż yrardow a, dr. Fe liksa M ły ­
narskiego.

Jednocześnie dow iadujem y się. iż 
podane przez kilka dzienników  w iado­
m ości o w p łyn ięc iu  do w ładz sądowych  
podań o wypuszczenie dr V erm eerscha  
i dr. C aen’a na wolność za kaucją —  
nie odpowiadają praw dzie.

Postulaty przedsiębiorców 
autobusowych.

W A R S ZA W A . Na kongresie przed­
sięb iorstw  kom unikac ji autobusowej o- 
sobowej i to w arow ej w Polsce uchw a­
lono szereg ważnych wniosków i u -  
chw ał

M  in. uchw alono wystąpić do w ładz  
o obn iżen ie  opłat od zarobków pojaz­
dów m echanicznych na rzecz Państw . 
Funduszu D rogow ego o 50 p ro c , po­
cząwszy od następnego roku budżeto­
wego, a to w zw iązku z c iężk im  sta­
nem przedsiębiorstw  sam ochodowych w 
całym  kraju.

D a le j kongres postanow ił prosić w ła ­
dze o ustaw ow e uregulow anie zarobko- 
wego przewozu konnego osób i tow a-

SKŁADAJCIE OFIARY NA POWODZIAN!
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rów poza obrębem  jednej gminy przez 
odpowiednią reglam entację, zastosow a­
nie system u rejestracyjnego i pociąg­
n ięcie  do św iadczeń na rzecz Funduszu  
Drogowego, oraz o przestrzeganie, by 
sam ochody prywatne nie były używane  
do zarobkowego przewozu towarów, jak 
to ob ecn ie  s ię  odbywa.

Harcerka polska przed sądem 
czeskim.

MOR. OST RAW A.  W  sądz ie  w Bo- 
g u m i n i e  o d b y ł o  się p r z e s ł u c h a n i e  9 
ś w i a d k ó w  w sp r a w i e  18-letniej  h a r c e r ­
ki po lsk ie j  S t e f a n j i  J a n i s z e w s k i e j  ze 
S k rzecz on ia ,  k tó ra  s toi  p o d  z a r z u t e m  
w y w ie sz e n ia  na  d rzw iach  kośc io ła  w 
L u ty n i  N i e m ie c k ie j  u lo tk i ,  z a w i e r a j ą ­
cej  po g ró ż k i  p o d  a d r e s e m  m i e j s c o w e g o  
p r o b o s z c z a  n a r o d o w o ś c i  czeskie j .  P r o ­
bo szc zowi  t e m u  lu d n o ś ć  po ls k a  z a r z u ­
c a  n i e lo ja ln y  d o  niej  s t o s u n e k .

J a n u s z e w s k a  zos ta ła  a r e s z t o w a n a  w 
5 dn i  p o  z a w i e s z e n i u  u lo tk i  n a s k u t e k  
d o n i e s i e n i a  p e w n e j  kob ie ty ,  z a u f a n e j  
p r o bo sz cza ,  k tó ra ,  j a k o  g ł ó w n y  ś w i a ­
d e k  o s k a r ż e n ia ,  s twierdz i ła  ź e  n i e  w i ­
dz ia ła  J a n u s z e w s k i e j ,  w ie s z a ją c e j  u l o t ­
kę ,  a le  z a u w a ż y ł a ,  że  gdy  a r e s z t o w a n a  
od ch o d z i ła  o d  kośc io ła ,  wis ia ła  n a  
d rz w ia ch  k a r t k a ,  k tó re j  t a m  p o p r z e d n i o  
n ie  było.

P r o k u r a t u r a  p r z y g o t o w u j e  p r zec iw  
J a n u s z e w s k i e j  a k t  o s k a r ż e n i a .

Nowe aresztowania urzędników 
sowieckich.

MOSKWA. Otrzymano tu wiadom ość  
z Charbina o nowych aresztowaniach  
sow ieckich  urzędników na kolei wschód  
nio chińskiej na stacjach Imyanpo, Soc-  
singtse  i Taipinglin.

Agent tajnej policji białogwardzi­
stów Kostomarow, który znieważył s o ­
w ieck iego  konsula generalnego w Char- 
binie, Sławuckiego, zosta ł zwolniony z 
zajm owanego stanowiska.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni następnych.

F i lm o miłośc i  s i lnie jszej  
o d  n a ło g u  i p r z e s t ę p s t w a

DAMA KI ER
D r a m a t  ludzi  na rozdrożu- 

W rolach g łównych:  r ew e la c ja  Hol­
lywoodu Carole Lombard,  słynny 
Clark Gable i D oro thy  Mackail
Nad program:  Dodatki  dźw iękow e

ę  A Ml IP! K  A T 7  KRAWIEC DAMSKI ul. P. Marji
J A A I  l U b L  l \ M  I  im  20 (front I-sze piętro), tel. 22-12

P O W R Ó C I Ł
i p o l e c a  n a  s e z o n  j e s i e n n y  sw o ją  w y k w i n t n ą  robo tę ,  

n a j n o w s z e  m o d e l e ,  m a t e r j a ł y  i fu tra .
UWAGA! Pr zed  r o z p o c z ę c i e m  s e z o n u  p r z y j m u j ę  przeróbk i  fu t rzane  

po c e n a c h  n isk ic h .

Co wykazał plebiscyt w Niemczech?
Liczba niezadowolonych z rządów Hitlera wzrasta.

BERLIN. We wczorajszym num erze  
podaliśmy n ieostateczne wyniki p lebis­
cytu w N iem czech , który zakończył s ię  
wielkiem zw ycięstw em  cyfrowem Hitlera.

O stateczne  wyniki przedstawiają s ię  
następująco:

Uprawnionych do głosowania było  
45,968,753 osoby. — Złożono głosów  
43,438,378 (t. j. 94 i pół proc.)  Za us­
tawą o połączeniu  urzędów prezydenta 
i kanclerza w ręce Hitlera głosowało:  
38,279 ,514  (t. j. 88 proc.) Przeciwko u 
stawie g ło sow ało  4 ,287,808 (około 10 
proc.) Nieważnych oddano 871,056 g ło ­
sów  (około  2 proc.)

W ostatnim pleb iscycie  w listopa­
dzie r. ub. wyniki były następujące: od 
dana g łosów  43,453,000. Na „tak" odda 
no 40,602,000 głosów, czyli 95 proc., 
na „nie" 2,101,000, czyli 4 ,8 proc., nie

w ażnych było 750,000 głosów , czyli 2 
proc.

Prasa podkreśla w artykułach w stęp­
nych wielkie  zw yc ięs tw o  Hitlera, n ie  u- 
krywa jednak zakłopotania spowodu  
znacznego wzrostu g łosów  opozycji. Przy 
rost g łosów  opozycji wynosi ponad półto  
ra miljona w ciągu 9  m iesięcy  S z c z e ­
gólnie znaczny jest wzrost opozycji w 
zachodnich  okręgach przem ysłowych i 
miastach portowych.

PARYŻ. Według opinji prasy, plebis­
cyt n iem iecki nie wydał takich rezu lta ­
tów, jakich oczekiwali jejjo organizato­
rzy. Nie dowodzi n iczego  i nie daje Hi 
tlerowi niczego  nowego

„Echo de Paris" twierdzi nawet, że  
Hitler przegrał, gdyż plebiscyt miałby  
dla niego znaczenie  jedynie wtedy, gdy 
by rezultaty świadczyły  o wzmocnieniu  
jego autorytetu.

Konfiskata majątku Rintelena.
WIEDEŃ Dyrektor bezpieczeństw a  

dla Styrji zarządził konfiskatę wlłli 
b. posła austrjackiego w Rzymie, dr. 
Rintelena wraz z inwentarzem wartości  
70.000 szyi. Ponadto obłożono aresz­
tem  depozyty bankowe dr. R intelena w 
bankach styryjskich. Rozporządzenie to 
wydane zostało  na mocy ustawy, upo­
ważniającej w ładze  do konfiskaty m a ­
jątków w szystkich  osób zam ieszanych  
w ostatnim  spisku ce lem  wyrównania  
szkód materjalnych.

Katastrofa samolotu transatlan­
tyckiego.

LONDYN.  —  Zn an i  lo tn icy  włosc y  
P o n d  ł Sabel l i ,  k tó rz y  przed  k i lku  m i e ­
s i ą c a m i  d o k o n a l i  p r z e lo tu  z A m e r y k i  
d o  I r lendj i  i z a m ie rz a l i  d r o g ą  p o w i e t r z ­
ną  wróc ić  d o  St. Z j e d n o c z o n y c h ,  r oz b i ­
li s ię.  A p a r a t  zos ta ł  z d r u z g o t a n y .  O b a j

lo tn icy  c u d e m  wyszl i  ca ło ,  d o z n a j ą c  
n i e z n a c z n y c h  o b r a ż e ń .

Ka ta s t ro f a  wyda rz y ła  s ię w pobl iżu  
N e w  P o r t  w p o ł u d n i o w o  zach o d n ie j  
czę śc i  h r a b s t w a  Wales .  K a ta s t r o f a  w y ­
d a rzy ła  s ię  w chwil i ,  g d y  lo tn icy  o b n i ­
żyli lot ,  a b y  zna le źć  o d p o w i e d n i e  m i e j ­
sce  d o  l ą d o w a n ia .

Na gmachach Reichswehry 
nie wywieszono flag 

hitlerowskich.
BERLIN. Nakaz władz niem ieckich  

w sprawie wywieszania chorągwi hitle­
rowskich na budynkach z okazji p lebi­
scytu nie został w szędzie  w zupełności  
wykonany.

Cały szereg  kamienic pozbawiony  
był wszelkich flag.

Na kościo łach  katolickich w yw ieszo­
no jedynie chorągwie papieskie. K ościo­
ły ewangelickie  wywiesiły  flagi hitle-

Kino „LUNA”
W ni edz ie lę  19 b. m.  p r e m j e r a  
w-g p ow ie śc i  prez .  Roo seve l ta  

p.  t.

Droga do s z c z ę ś c i a
arc y d z i e ło  f i lm owe,  p o ś w i ę c o n e  
z a g a d n i e n i o m  o b e c n y c h  c z a s ó w .  

Il-gi p r o g r a m :

FLIP i FLAP
wrogowie małżeństwa

N a j u l u b i e ń s z a  p a r a  k o m i k ó w  
w roli r y b a k ó w  i p rz ed s i ęb io r -  

có w r o z ś m i e s z a j ą  d o  łez.
Już  wkró tce  f  C  T R  TM 
— ukaże się ł f ' " '  O  1  1 3  1

rowskie, oraz chorągwie czarno - biało-  
czerw one.

Także na budynkach Reichswehry brak 
było flag hitlerowskich. W yw ieszono  
tam jedynie chorągwie czarno - biało- 
czerw one.

Bandy chunchuzów plondrują 
północne Chiny.

SZANGHAJ. Dzia ła lność  band dy­
wersyjnych nie ogranicza s ię  do tery- 
torjum mandżurskiego. Chunchuzi plon­
drują również prowincje pograniczne. 
Ostatnio oddział, złożony ze  100 uzbro­
jonych ludzi wtargnął do miasta Szang­
haj Kuan (m ie jsce ,  w którem wielki mur  
chiński dochodzi do morza) Inny o d ­
dział w s i le  200 ludzi spustoszy ł oko­
l iczn e  wioski.

Działalność band c ieszy  s ię  milczą-  
cem  poparciem w ładz japońskich, s tw ier ­
dzając dogodny pretekst do podjęcia  
ponownej ofenzywy w Chinach północ­
nych, pod pozorem konieczności przy­
wrócenia porządku. O znaczałoby to, że  
działalność band chunchuzów skierowa­
na jest nietylko przeciw czynnikom s o ­
wieckim .

Wielka powódź w Mandżurii 
i Anatolji.

MOSKWA. —  W s k u t e k  d ł u g o t rw a ły c h  
de sz c z ó w ,  rzeki  Yalu i A lb o  w Mand-  
żurji  w y s t ą p i ł y  z b rz egów ,  za le w a ją c  
wielkie o b s z a r y  pól w zd łuż  linji k o l e ­
jo w e j  K w a t u n g - M u k d e n .  W e d ł u g  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  d a n y c h ,  w s k u t e k  p o w o ­
dzi u t o n ę ł o  120 o s ó b ,  700  d o m ó w  zo-

J Ó Z E F  ROTH.

Hollywood 
miasto sobowtórów.
Kraj cleni I d rapaczy  chmur.
P r z y b y łe m  d o  kra ju,  w k tó r y m  d o ­

m y  b u d u j e  s ię  wysoko,  że —  d ra p ią  
c h m u r y  D l a t e g o  też  n a z y w a ją  się d r a ­
p a c z a m i  c h m u r .

Kraj j e s t  wielki  i o b s z e rn y ,  a le  z i e ­
m ia  d ro g a .  D la te g o  ludz i e  b u d u j ą  ta ra  
d o m y  n ie  o b o k  s ieb ie ,  a le  j e d e n  n a d  
d r u g i m ,  a l b o w i e m  p o w ie rze  ciągle  j e s z ­
c ze  nic t a m  n ie  k o s z tu je .  Tak  więc  lu ­
dz ie  raczej  d r a p i ą  c h m u r y ,  niźli m ie l i ­
by  s ię  tu l ić  do  z iemi .

I s t ą d  j e s z c z e  cze rp ią  s w o j ą  p y c h ę .
W t y m  kra ju  cz łow iek  o żół tej  a lbo  

c z a r n e j  s k ó r z e  n ie  m o ż e  s ie d z ie ć  w t ym  
s a m y m  pok o ju ,  w k t ó r y m  siedzi  c z ł o ­
wiek  b i a ło s k ó ry .

W t y m  kra ju  i s tn ie je J t ys ią ce  k o ś c i o ­
łów. Ale w ty ch  ko śc io ła ch  zb ie ra  s ię  
p i e n i ą d z e  a e p o m o c ą  n a b o ż e ń s t w .  Ludzie  
m a j ą  B o g a  w g ę b i e  tak,  j a k  s ię  m ó w i  
o  b o g a t y m  wu jk u ,  k tóry  po dw yż sz a  k r e ­
dyt ,  jeśli  się w p s o m i n a ,  że  się jes t  j e ­
go  s io s t r z e ń c e m .

Ub o d zy  pros zą  B o g a  o p ie n ią dze ,  a 
bo g ac i  p r o sz ą  go  o j e s z c z e  w ię ce j  p i e ­
n iędzy .  A Bóg m n o ż y  k o m i n y  fa b r y k  i 
j a ł m u ż n ę  ż e b ra k ó w .  O n  czyni  c z a s e m  
s e r c a  t w a r d y c h  je sz c z e  ba rd z ie j  z a t w a r ­
dz i a ł emu ,  O n  ła m i e  c z a s e m  se rc a  
m i ę k k i c h ,  d a j e  ty m ,  k t ó r z y  coś  m a j ą  i 
o d b i e r a  t y m ,  k tórzy  nie m a j ą  n iczego .  
O t o  są s z c z e g ó l n e  p ra w a  t e g o  kra ju .  
G o d n o ś ć  cz ło w ie ka  o p ie ra  s ię  n a  w ła ­
dzy .  W o l n o ś ć  stoi j a k o  p o s ą g  przed  
p r a w a m i  kra ju:  u s u n i ę t o  ją  t a m  i s k a ­
m i e n i a ł a .

P rzyb y łe m  d o  H o l l y w o o d  d o  m i e j ­
s c o w o ś c i ,  g d z ie  p ie k ło  sza l e je ,  to  z n a ­
czy,  gdz ie  ludzie  są  s o b o w t ó r a m i  swych 
w ł a s n y c h  c ieni  św ia ta ,  H a d e s ,  k tó ry  
s p r z e d a j e  sw o je  c i e n i e  za p ie n ią d z e ,

c ie n ie  ży w y ch  i u m a r ł y c h  wsz ys tk im  
e k r a n o m  św ia ta .  Żywi c h ło p c y  i dz iew 
ccę t a  na  c a ł y m  świec ie ,  k tó rzy  widzą  
te  c ie n i e  p r z e j m u j ą  chód ,  obl icze,  p o ­
s t a ć  i p o s t a w ę  t y c h  cieni .  S tą d  to  p o ­
chodz i ,  że c z a s e m  s p o t y k a m y  żywych  
ludzi  na  u l icach ,  k tór zy  są  n ie  s o b o ­
w t ó r a m i  sw o ich  c ien i ,  j a k  a ryśc i  e k r a ­
n u  a le  są  c z e m ś  je szcze  m n ie j :  s ą  s o ­
b o w t ó r a m i  o b c y c h  c ien i .

T a m  w ła śn i e ,  t. j., w e  f a b ry k a c h  
k u p u j ą c y c h  c ien i e ,  s ie dzą  w wie lk ich  
p o k o j a c h  ludz ie  m o ż e  20-tu ich, każdy  
przed  a p a r a t e m  t e le f o n ic z n y m .  Co dw ie  
trzy m i u u t y  s ł y ch ać  k i lka  d z w o n k ó w ,  a 
p a n o w i e  ci b io r ą  s łu c h a w k i  d o  rąk  i 
m ó w i ą :  „ N o t h i n g " .  Co m a  n iby  z n a ­
czyć:  n i e m a  rady .

Bo przez  ca ły  d z ie ń  zg ła sza ją  się 
lu dz ie  w f a b ry c e  c ien i ,  k t ó r z y b y  chc ie li  
sp r z e d a ć ,  sw o je  c ie n ie .  A p o n i e w a ż  
je s t  tylu o f ia r u ją c y ch  sw o je  c ie n i e  
na  s p r z e d a ż ,  p r ze to  f a b r y k a  z a a n g a ż o -  
wała ła 20- tu  „ z a p r z e c z a j ą c y c h ”. I t a k  
przez  ca ły  d z ie ń ,  co  3 m i n u t y  mów ią :  
" N o t h i n g ” .

P o z a t e m  nic n ie  m ó w i ą
T a k  liczni s ą  w ty m  k r a ju  ci, k t ó ­

rzy p r a g n ą  s p r z e d a ć  sw o je  c ie n i e .  Nie 
są  to wca le  ja cyś  p o s i a d a c z e  zwy cza j ­
n y c h  c ien i ,  j ak ty i ja, a l e  p o s i a d a c z e  
d z i w n y c h  cieni .  J e d e n  je s t  o l b r z y m e m ,  
drugi  g a r b u s k i e m ,  t rzec i  ka r ł em ,  czwar  
ty m a  o b l ic z e  k o n ia  lub  os ła ,  p i ą t y  
u m i e  w s p i n a ć  się,  j ak  m a łp a ,  sz ó s ty  
ta ń c z y  n a  s zczud ła ch ,  s ió d m y  na  linie 
i t d. Inni zn ó w  są s o b o w t ó r a m i  s ł y n ­
n y c h  m ę ż ó w ,  k tó ry ch  m o ż n a  o k a z y j n i e  
p o t r z e b o w a ć  w h i s t orycznych  d r a m a ­
t a c h ,  a więc  d w u k r o t n y m i  t r z y k ro tn y m i  
s o b o w t ó r a m i .

Niek tór zy  wygl ąda ją ,  j ak  N a p o l e o n  
lub  Cezar .  O n i  b o w i e m  s p r z e d a j ą  c i e ­
n ie  sw o ich  n o s ó w ,  k t ó r e  n ie  są  n a w e t  
ich w ł a s n e m i  n o s a m i ,  a le  n o s a m i  s ł y n ­
nych  u m a r ły c h .

Na p l a c a c h  i u l icach  t e g o  m i a s t a  
s t o j ą  ró ż n e  p o m n i k i  s ł y n n y c h  ludzi,

p o d o b n i e  jak  w i n n y c h  m i a s t a c h .  Ale 
we  wsz ys tk ic h  m ia s ta c h  św ia ta  m a ją  
p o m n ik i  za j e d y n e  z a d a n i e  św iad czyć
0 c h w a l e  o so b y ,  k t ó r ą  w y o b ra ż a ją  W 
t e m  m i e ś c i e  j e d n a k  m a j ą  n i e k t ó r e  
p o m n i k i  za cel  og ł a sz a ć  i r e k l a m o w a ć  
ró ż n e  to wa ry .  N i e k t ó r e  s ł y n n e  o s o b i ­
s tośc i  w y k u t e  z k a m i e n i a  i m a r m u r u ,  
a lb o  sp iżu  i b ronz u ,  piją n a p r z y k ł a d  z 
jak ie j ś  f i l i żanki  s m a c z n ą  k a w ę ,  a l b o  
z a j a d a j ą  c u k ie rk i  p rzec iw  c h r y p c e .  T a k  
więc  p o d c z a s  gd y  w t e m  m ie ś c ie  o d ­
b ie ra  s ię  ż y w y m  lu d z io m  c ie ń  w espó ł  
z ż y w o t n o ś c i ą  i w t e n  s p o s ó b  rob i  się 
z p i e r w o t n e g o  właśc ic ie la  c i e n i a ,  c ień  
t e g o  c ienia ,  w y p o s a ż a  s ię  m a r t w e  p o m  
niki  w t e n  s p o s ó b ,  że w ła śc iw ie  m o ż n a  
p o w ie d z i e ć ,  iż w m ie ś c i e  t e m  z a m i e s z  
k a ł e m  przez  s a m e  c ie n ie  są ty lko  p o ­
mn ik i  ludźmi ,  bez  s m a k u  wp ra wdz ie ,  
a le  prz ec i eż  ludźmi .

I jak żyćie  z a m i e n i a  s i ę  w c ień ,  
t a k  też  dz ie je  się ze śm ie rc ią ,  bo  w 
n i e k t ó r y c h  s z tu k a c h  m u s z ą  c i e n i e  u- 
m i e r a ć .  J eże l i  j e s t  rzec zą  n a d e r  t r u ­
d n ą  żyć d o k ł a d n i e  tak,  j ak  t e g o  w y ­
m a g a j ą  s p e c j a l n e  p r a w a  ś w ia ta  c ien i ,  
to  o  wie le  t r u d n i e j  j est  u m i e r a ć  z g o d ­
n ie  z ich p r a w a m i .  Tak  c i ę ż k ą  n ie  jest  
n a w e t  n a jc i ę ż s z a  ś m i e r ć  uczciwa.  W sz a k  
wid z ia łe m ,  jak w ład ca  c ien i  k a z a ł  k o ­
b iec ie ,  s o b o w t ó r o w i  p i ę k n e g o  c i en i a  u- 
m i e r a ć  19 -k ro tn ie  z a n i m  u z n a ł  jej 
ś m i e r ć  za p r a w d z iw ą  i d o b r z e  o d d a n ą
1 ż ą d a ł  t eż  o d  niej ,  a b y  po zw ol i ła  s w e ­
m u  c ieniowi  u m r z e ć  n i e ty lk o  w p i ę k ­
nie,  a le  i p r óż noś c i .  T a k  wię c  legła o- 
na  i o b n a ż y ł a  sw oj e  nogi ,  p i ę k n e  s o ­
b o w t ó r y  c ien i  nóg .

G d y  n a  ś w i a t  p rzy jdz ie  d z ie c k o  w 
u m y ś l e  je go  m a tk i  rodzi  s ię  n ad z i e ja ,  
źe s t a n i e  s ię  o n o  p o ż ą d n y m  d o b r z e  
o p ł a c a n y m  c i e n i e m  Bo fa k t y c z n ie  z d a ­
r z a  się od  cz asu  do  cz asu  t a k ie  n i e ­
m o w lę ,  k tó r e  o d d a j e  swój  d r o b n y  c i eń  
i swój głos  e k r a n o w i .

Wsz ys tk ie  c ie n ie  m a j ą  sw o ją  s iedz i ,  
bę  w H o l l y w o o d .  Ba,  gd y  o p u ś c i ł e m  to

m i a s t o  i p r z y b y łe m  d o  in ny ch ,  oczy m o je  
n ie  wierzy ły  już w r zeczy w is to ść  rz e ­
czy i ludzi  w i n n y c h  m i a s t a c h .  Gdy 
p r z z g l ą d a ł e m  się d r a p a c z o w i  c h m u r ,  
p r z y p u s z c z a ł e m ,  źe w z n i e s i o n o  go  t y l ­
ko  na  t y d z i e ń ,  a b y  d o s t a ć  j e g o  c i eń  
na  e k r a n  dla p e w n e j  o k r e ś l o n e j  s z t u ­
ki, do  k tóre j  d r a p a c a e  c h m u r  na le żą .  
I f a k t y c z n i e  p o w i e d z i a n o  mi,  że d o m  
te n  się o b e c n i e  d e m o l u j e ,  a t a m t e n  
d o p i e r o  p r z e d  t y g o d n i e m  z b u d o w a n o .

Z w i n n e  i m ig o t l iw e  jak  c ie n i e  i b a r ­
dziej  l o t n e  niż c h m u r y ,  k tó ry c h  s ięga ją ,  
są  w t y m  k ra ju  się,  bo  l u d z i o m  nie  
t r z e b a  ż a d n y c h  w s p o m n i e ń .

W id z i e l i ś m y  w t y m  kra ju  lu dz i  o 
d o b r y c h  s e r c a c h ,  a le  ludz i  bez c z a s u .  
I t ak ,  j ak  c ień  n ie  z a jm u je  ż a d n e j  p rze  
s t rzeni ,  t a k  t a m  cz ło w iek  n i e m a  czasu ,  
a d o b r o ć  w y m a g a  cz a s u  i p r z e s t r z e n i .

T a k ż e  i p r a w d a  je s t  w t y m  kra ju  
c i e n i e m .  R e g u ły  p r a w d y  są  d y k t o w a n e  
ze s tol icy cieni ,  a le  to  jes t  p r a w d a  c i e ­
ni a n i e  ludzi.  Ale n a w e t  w t y m  kra ju  
s p o t k a ł e m  j e d n e g o  s p r a w ie d l i w e g o .  
U p o m i n a ł  m n i e ,  b y m  był c ie r p l iw y m  i 
n ie  śp ie szy ł  się,  j ak  te  c ie n i e  o k t ó ­
rych  tyle  z łe go  m ó w i ł e m .

Kraj t e n — m ó w i  m ą ż  s p r a w i e d l i w y  
o d d a  m o ż e  w sz y s tk ie  sw o je  c i e n i e  i 
d r a p a c z e  c h m u r  i n n y m  k r a j o m ,  a s a m  
przebi j e  s ię d o  życia i p r a w d y  Mo że  
p e w n e g o  dnia  b ę d ą  tu ludz ie mieli  d o ś ć  
cza su ,  b ę d ą  b u d o w a ć  m a ł e  d o m y ,  k o ­
ch ać  k a ż d e g o  cz łowieka  bez  w z g lę d u  
na  kolor  skó ry ,  k o c h a ć  t rw ał ość ,  nie - 
na w i d z i e ć  z m i e n n o ś c i  i p a t r z e ć  z p o ­
g a r d ą  n a  p i e n ią d z e .

Ten  kra j  j e s t  m ł o d y m  s p a d k o b i e r c ą  
s t a r y c h  kra jów .  S p a d k o b i e r c y  o d z i e d z i ­
czyli  s p a d e k  je szcze  p r z e d  ś m i e r c i ą  
s t a ry c h .  Gdy k i e d y ś  w reszc i e  p o c h o ­
wa ją  s ta r y c h ,  m o ż e  zd ar ey  s ię  że  m ł o ­
dzi  b ę d ą  ś w i e t n y m i  d r i e d z i c a m i .

B ą d ź m y  cierpliwi!
Ale  ja,  k tó ry  n ie  j e s t e m  m ę ż e m  

s p r a w i e d l i w y m ,  n ie  p o s i a d a m  też  c n o ­
ty c ie rp l iwośc i .
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stało zniesionych przez wodą. Linja 
kolejowa Annag-Mukden została w 
k ilku  miejscach przerwana.

KONSTANTYNOPOL. — Wielka po 
wódź w północnej A na to lji pochłonęła 
15 ofiar w ludziach. Przeszło 1,500 lu ­
dzi s trac iło  dach nad głową. Pod To 
katem powódź zalała 450 domów.

600 osób zginęło w nurtach 
rzeki.

SZANGHAJ. Wskutek ulewnego desz 
czu, spowodowanego oberwaniem się 
chmury, rzeka Jalu wystąpiła z brzegów 
i zalała olbrzymie obszary. Miasto Ntung 
jest zatopione. 600 osób znalazło śmierć 
w nurtach rzeki, a 60 tys. znajduje się 
bez dachu. Wzburzone fale zniosły 5 
mostów. W n i e d z i e l ę  woda 
przerwała dwa wały ochronne, co po 
gorszyło jeszcze sytuację. Setki domów 
zostały zniesione przez fale, a 12 tys 
domów znajduje się pod wodą.

W kilku wierszach.
— Wizyta francuskiego min. spraw 

zagranicznych, Barthou, w Rzymie wy­
znaczona została na 10 października.

— Wczoraj o godz. 15-ej kanclerz 
AListrji, Schuschnig wyjechał do Włoch, 
gdzie przeprowadzi rozmowy z Musso- 
linim .

— Dyrektor Międzynarodowego Biura 
Pracy otrzymał oficjalne zawiadomienie 
podpisane przez prezydenta Roosevelta, 
o przystąpieniu Stanów Zjednoczonych 
do Międzynarodowego Biura Pracy.

— Wczoraj przybyli do Bolonji trzej 
oficerowie polscy, którzy obecni będą 
na manewrach arm ji włoskiej w Apeni­
nach

— Sąd doraźny w Wiedniu skazał 
Franciszka Unterbergera i Franciszka 
Saureisa na podstawie paragrafu o ma- 
terjałach wybuchowych na karę śmierci 
przez powieszenie.

— Profesor uniwersytetu wiedeń­
skiego, dr. Hugelman, aresztowany w 
związku z zamachem stanu i osadzony 
w więzieniu Klosterneuburg pod Wied­
niem, rozpoczął głodówkę Przewieziony 
on został do jednego ze szpitali w ie­
deńskich, gdzie będzie sztucznie odży­
wiany.

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

S T A N I S Ł A W Y  L I G Ę Z Ó W N Y
w Częstochowie, A l. Kościuszki 8, Tel. 11-86

przyjmuje zapisy dzieci do klas I, II, III, IV, V I VI.
Kancelarja czynna codziennie od godz. 9 — 12 i od 15   19
Dzieciom urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi.

Z a tw ie rd zo n a  p rze z  M in is te rs tw o  W  R. i O. P.

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
DYREKTORA L .  WAWRZYNOWICZA

Częstochowa, ul. Śląska Nr. 6
specjalna nauka gry na fortepianie, skrzypcach i organach z cało- 
kształtem przedmiotów^ teoretycznych. ZAWODOWY WYDZIAŁ DLA 
ORGANISTÓW. Zniżki  w  op lację  d la  u c z n ió w  niezam ożnych.

Komitet Rodzicielski przy Gimnazjum Państwowem 
im. J. Słowackiego, Aleja Kościuszki Nr. 8

przyjmuje codziennie od godziny 9 — 13, a od 10 sierpnia 
także od godz. 17— 19 wpisy do

KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ
do kl. I II. Ill, IV, V i Vl-ej w roku szkolnym 1934/3"  

Szkoła rmesa się w pięknym odnowionym lokalu.

dla Powodzian (Dąbrowskiego 14) wpły 
nęły następujące ofiary:

Związek Zawodowy Dozorców Do­
mowych zł. 15, robotnicy fabryki ma­
szyn i odlewni żeliwa inż. K. Kancze- 
wskiego zł. 25.50, Związek Związków 
Zawodowych zebrane na lis ty o fiar zł 
21.25, Związek Inwalidów Wojennych 
zebrane na listy ofiar zł. 64.75, praco­
wnicy Związku Inwalidów Wo’iennvrh
zł. 22, p. Adolf W ilner zł. 5, dyr. Szwarc
— odzież, p. J. M. — odzież, bielizna 
i poduszka, p. Marja Kucharska — 0 - 
dzież i obuwie, Związek Inwalidów 
Wojennych zebrane na lis ty o fiar — 
odzież, bielizna i obuwie, p. Fr. Graj- 
wodzka — odzież, bielizna i obuwie

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś r o d a  22 s ie rp n ia .  T v m o t e u s z i  m. 
W s c h ó d  słońca o g. 4,42 Z a c h ó d  o g. 18,51.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w t o r k u  ns środę:  S t a r y  K y n e k  

K o rd e c k ie g o .
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a r t e k :  I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .

Pan minister komunikacji prze 
jeżdźał przez Częstochowę. Pocią­
giem nocnym z ub niedzieli na ponie­
działek przejeżdżał przez Częstochowę 
p. minister komunikacji, inż. Butkiewicz. 
P minister zdążał do Katowic, dokąd 
przybył w poniedziałek o godz. 11.30, 
skąd w towarzystwie dyr. PKP., p- Gro- 
ssera wyjechał do Goleszowa na inspek­
cję tamtejszej szkoły szybowcowej.

Przemysł częstochowski 
na powodzian.

Częstochowski Komitet Pomocy dla 
Powodzian (Dąbrowskiego 14) komuni­
kuje, że T-wo Przędzalnicze „La Czen- 
stochovienne” wpłaciło do dyspozycji 
Komitetu, za pośrednictwem Banku Han­
dlowego w Warszawie Oddział w Czę­
stochowie, kwotę zł. 4.000 zł.

Ponadto, Towarzystwo Akcyjne Prze­
mysłu Włóknistego w Częstochowie, 
złożyło w Komitecie 314 metrów ma- 
lerja łu  wełnianego wartości zł. 3.140.— 
oraz Polska Parowa Fabryka Garbarska 
«Marja Jabłońska i S-ka” — 6 sztuk ku ­
ponów skóry podeszwianej wagi 23 kg.

Komitet nie wątpi, że i pożostały 
Przemysł częstochowski nie pozostanie 
^  tyle i wykaże przez odpowiednią o- 
Marność czy to w gotów- 
Ce. czy też w naturze, w rze­
czach na powodzian przydatnych, peł"

swego poczucia obywatelskiego i
solidarności społecznej,

Dalsze ofiary, złożone w Komi­
tecie Pomocy dla Powodzian. W

alszym ciągu bezpośrednio do biura 
Częstochowskiego Komitetu Pomocy

Zmiany w miejscowym inspek­
toracie szkolnym. Jak się dowiadu­
jemy, dotychczasowy zastępca inspekto­
ra szkolnego w Cęstochowie, p. Bień, 
został przeniesiony na analogiczne sta­
nowisko do Sosnowca.

Na jego miejsce mianowany został 
dr. Stanisław Lange z Krakowa.

Nadto utworzone zostało stanowisko 
drugiego zastępcy inspektora szkolnego, 
które objął p. Stanisław Cieśla również 
z Krakowa.

Inspektorem szkolnym jest w dal­
szym ciągu p. Franciszek Grodzicki.

Zniżka cen papieru, z dnia 16 
bm. wszedł w życie nowy cennik „Cen- 
tropapieru” , przynoszący piątą w ciągu 
ostatnich dwóch lat generalną zniżkę 
cen papieru. Nowy cennik wykazuje dla 
papierów gazetowych, pakowych i drzew 
nych zniżkę w granicach 5 — 8 proc. 
poprzedniej ich wartości.

W ten sposób „Centropapier” w o- 
kresie swego istnienia przeprowadził 
ogólną zniżkę cen papierów w stosunku 
do poziomu z okresu przedsyndykackie' 
go na papier rotacyjny o 30 proc,, pa 
piery pakowe, jak jawa i natron — 31 
do 32 proc., papiery drzewne — 29 do 
32 proc.

W niemniejszym stopniu zostały zni­
żone ceny papierów bezdrzewnych.

Cofnięcie rabatów węglowych.
Kopalnie zagłębi węglowych, jak i Gór­
nego Śląska cofnęły z początkiem wrze­
śnia b. r. rabaty, przyznane na letni 
okres hurtownikom i składom detalicz 
nym, prowadzącym sprzedaż opału. — 
Rabaty te wynosiły od 2 — 5 procent. 
Po cofnięciu tych rabatów zachodzi o- 
becnie obawa, by Cena poszczególnych 
g a t u n k ó w  węgla w handlu de­
talicznym nie uległa podwyższeniu.

O skrócenie procedury egzeku­
cyjnej. Sfery bankowe podejmują ak­
cję w Ministerstwie Sprawiedliwości za 
zmianą przepisów o postępowaniu egze- 
kucyjnem.

Obecnie obowiązujące przepisy egze­
kucyjne kodeksu postępowania cywilne­
go zawierają tak dużą ilość formalności, 
że dłużnik przy zręcznej obronie, może 
przeciągnąć postępowanie egzekucyjne 
od 2 do 4 lat. Zdaniem związków go­
spodarczych należałoby przyspieszyć

egzekucję w drodze zwykłych zarządzeń 
ministerstwa sprawiedliwości, które, nie 
naruszając postanowień ustawowych 
znacznie skróciłyby procedurę egzeku­
cyjną.

Najważniejszem z takich zarządzeń 
byłoby zniesienie stałych rewirów dla 
komorników i pozostawienie w ierzycie­
lom prawa swobodnego wyboru komor­
nika.

Zbiór chmielu w Polsce. Za
8 — 10 dni rozpoczęty zostanie w ca­
łe j Polsce zbiór chmielu. Według prze­
widywań, zbiór ten będzie prawdopo­
dobnie ilościowo mniej więcej równy 
zbiorowi zeszłorocznemu.

Zarządzenie w sprawie ubepie~ 
czeń w walucie zagranicznej. M in i­
ster skarbu wydał zarządzenie, ażeby 
umowy ubezpieczeń bezpośrednich mo­
gły być zawierane w walucie zagranicz­
nej tylko w następujących przypadkach:

1) W dziale ubezpieczeń przewozo­
wych, o ile dotyczą transportów w o- 
brocie z zagranicą, ładunków, znajdują­
cych się w wolnym obszarze celnym, w 
magazynach celnych oraz morskich środ 
ków przewozowych.

2) W dziale ubezpieczeń ogniowych 
o ile  dotyczą nieruchomości, na któ­
rych ciążą pożyczki hipoteczne, udzielo 
ne przez Towarzystwo Kredytowe Ziem 
skie w Warszawie, Tow. Kredytowe 
Przemysłu Polskiego lub przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego w listach za­
stawnych lub obligacjach, które w myśl 
rozporządzenia Prezydenta R. P. o wie 
rzytelności w walutach zagranicznych 
nie podlegają konwersji, a suma ubez­
pieczenia nieruchomości ma stanowić 
zabezpieczenie wpłaty pożyczki i zwią­
zanych z nią należności. Ubezpieczenie 
może być w tych przypadkach zawarte 
w tej walucie zagranicznej, w jaJtiej e- 
mitowano papiery wartościowe, będące 
przedmiotem pożyczki i tylko do wyso­
kości sumy zabezpieczającej pożyczkę.

W innych wyjątkowych praypadkach 
umowy mogą być zawierane w walucie 
zagranicznoj za zgodą władzy nadzor­
czej nad zakładami ubezpieczeń.

Pociąg popularny na mecz Bry- 
9300 Unja. W związku z decydu­
jącym meczem Brygada — Unja, który 
się odbędzie w niedzielę, 26 bm. w Dą­
browie Górniczej.Grono sympatyków Bry 
gady organizuje pociąg popularny do 
Dąbrowy Górniczej Przejazd w obie 
strony 4 zł. Zapisy przyjmuje do czwar­
tku, 23 b. m., godz. 16 tej p. markier 
Cukierni ^Ziemiańskiej” .

Niewątpliwie cała sportowa Często­
chowa skorzysta z tej okazji.

Tragiczna śmierć częstochowia- 
nina w kopalni francuskiej. Prasa 
francuska donosi o tragicznym wypadku 
jakiemu uległ górnik polski, 46 letni 
Wincenty Janas, pochodzący z Często­
chowy, a zatrudniony w jednej z ko­
palń w Nadrenji. W czasie rozsadzania 
skały dynamitem Janas nie zdążył na- 
czas odskoczyć i został zraniony ciężko

w głowę wraz z drugim górnikiem Cze­
chem. Przewieziony do szpitala Janas 
zmarł. Osierocił on żonę i czworo dzie 
ci, przebywające również we Francji.

Choroby zakaźne I zgony w  Czę­
stochowie. Miejski Wydział Zdrowia 
zanotował w ub. tygodniu 9 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern: 
dur brzuszny — 2, płonicę — 1, b ło ­
nicę — 2, różę — 1, gruźlicę (rozpado- 
wą) — 1 i obserwację duru brzusznego 
— 2. Nadto zmarła 1 osoba, która za­
słabła na dur brzuszny przed dwoma 
tygodniami.

W tymże tygodniu zmarło 17 chrze 
ścijan: 3 chłopców, 3 dziewcząt, 4 męż- 
czyżn i 7 kobiet, oraz 4 żydów: 1 chło­
piec, 1 dziewczyna i 2 mężczyzn.

Czego szukali na terytorjum
Hitlerji? Śląska straż graniczna z pla­
cówki Braszczok przytrzymała i dopro­
wadziła na posterunek po lic ji w Liso- 
wie, powiatu lublinieckiego następują­
cych mieszkańców powiatu częstochow­
skiego, którzy usiłowali przekroczyć 
nielągalnie granicę z Polski do Nie­
miec.

Są to: Szajer Stanisław zamieszkały 
w Łebrzach, gm. Węglowice oraz Mańka 
Antoni, zam. w Kulejach, gm. Węglo­
wice.

Będą oni pociągnięci do odpowie­
dzialności karnej.

Słowo sportowe
Piłka nożna. 

Częstochówka — Turyści 6:1.
Zdziwiło to niemało każdego, że o- 

bydwie drużyny do zawodów tych wy­
stąpiły w mocno osłabionych składach. 
Częstochówka bez Pacholnka, Puchały, 
Scibirowskiego i Glanca; Turyści zaś z 
pięcioma graczami pierwszej drużyny.
Z góry więc zapowiadało się już na grę 
mało interesującą.

Pierwsza połowa gry, to zmienne 
ataki obu drużyn, przyczem Często­
chówka zdobywa dwie bramki.

Po przerwie więcej zgry ma jednak 
Częstochówka, która zdobywa dalsze 
cztery bramki. Zespół Turystów grał 
b. słabo, niektórzy gracze tego zespołu 
chcieli popisywać się „wózkowaniem” 
co im się bardzo rzadko udawało.

Bramki dla Częstochówki zdobyli: 
Pawełkiewicz 2, Sikorski 2, Nawrot 1 i 
lewe skrzydło 1; dla Turystów honorową 
bramkę — Jędrzejkiewicz.

Na marginesie tych zawodów należy 
zanotować lekceważenie kierownictw 
sekcji, które pozwalają sobie na wysta­
wianie do zawodów przyjacielskich tak 
osłabionych zespołów, co bardza razi 
publiczność, która na zawodach takich 
pragnie ujrzeć ładną i techniczną grę.

Sędziował p. J. Szerer.

Kolarstwo. 
Wyścig szosowy Berlin—Warszawa

Wczoraj przybyła do Berlina polska 
drużyna kolarska, która weźmie udział 
w wyścigu szosowym na trasie Berlin— 
Warszawa, zorganizowanym jako mię­
dzypaństwowy mecz kolarski Polska — 
Niemcy.

Do drużyny mają dołączyć się kola­
rze Olecki i Kiełbasa, którzy startowali 
na mistrzostwach świata w Lipsku.

Kierownictwo 
6-cio Klasowej Koedukacyjnej 

Prywatnej Szkoły Powszechnej

Zofji WiprstiB) - Folfasifislnej
w Częstochowie, ul. Staszica L. 10, 

Telefon 16-12.
zawiadam ia  Szanownych R o d z iców  i O pieku­
nów, i s  zapisy nowowstępujących d z iec i  do 
wszystkich sześciu klas oraz przedszkola

już się zaczęły.

Kancelarja  jest czynna codzienn ie  od godziny 
10 do 12 i od 4 do 6.

Odciski i stwardnienia 
skóry ———-

usuwa radykalnie
---------------- płyn
do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych.

„ M O I O L "
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Walka o miljony.
Wprost sensacyjne, a jednak za­

czerpnięte z prawdziwego zdarzenia  
przygody mieszkańca Kielc, Polaka 
angielskiego pochodzenia — stano­
w ią  treść powieści p. t. „W alka  o 
m iljony“. 

Druk te j niezwykle ciekawej po­
wieści rozpoczynamy od ju tra  w od 
cinku powieściowym naszego pisma. 

Akcja rozgrywa się na rozległym  
terenie: Kielce—hrabstwo K ornw alji 
w Anglji.

Kiedy cukier przestanie być lu­
ksusem? Zniżka cen pewnych a rtyku  
łów , k tó rych  spożycie ka tas tro fa ln ie  
spadło, w tedy ty lk o  może spow ro tem  
spożycie to zw iększyć, o. ile naprawdę 
będzie znaczna.

N ie można tego byna jm n ie j pow ie­
dzieć o zam ierzonej zniżce ceny cukru , 
k tó ry  od 1 październ ika r.b. stanieć 
o 20 gr. na k ilog ram ie . Zm niejszą się 
dzięki n ie j zarobki cukrow n i, to pew­
ne, ale jes t bezwątpienia zamała, aby 
cuk ie r zaczął wzm acniać szerokie rze­
sze robo tn ików  i zbiednia łą wieś.

Chodzi w tym  wypadku o to, że o- 
płata akcyzowa pozostanie bez zm iany, 
a jednak i ona pow inna ulec zniżce. 
Wówczas cena cukru w yniosłaby 1 zł. 
za k ilog ram  i spożycie wzrosło­
by poważnie, co spewnością w yrów na 
łoby przypuszczalną stratą Skarbu Pań 
stwa, a może nawet dochody Skarbu 
zw iększyły się w porów nan iu  ze sta­
nem obecnym .

Z ostatn ie j obn iżk i żadna ze stron 
nie jest zadowolona. Krzyw ią się cu ­
krow nicy, krzyw ią się ro ln icy , a spożyw 
cy wzdychają do te j chw ili, gdy wresz 
cie cena do jdz ie  do tego poziom u, że 
na luksus spożycia cukru będzie m oż­
na sobie pozwolić.

Okradł rodzonego ojca. Wiele
nadziei pokłada ł w swym synu p. M i­
cha ł Pościech (u l. Kujawska 27). Na­
dzieje te zaw iodły jednak. Zamiast zo­
stać porządnym człow iekiem  — Edward 
Pospiech został z łodziejem , a okradł 
nikogo innego, lecz własnego rodzica, 
jak to wynika z zameldowania, jakie z ło­
ży ł p. M ichał Pośpiech w po lic ji, oskar 
żając wyrodnego synalka o kradzież 30 
kg. koralików , wartości 150 z ł , z któ- 
rem i zbiegł, prawdopodobnie na Śląsk, 
gdzie spodziewa się zapewne spieniężyć 
je. Kora lik i te o trzym ał poszkodowany 
do sprawy od p Szajkowicza (u l. 3 Meja 
30). Policja, czyniąc zadość prośbie p. 
Pośpiecha, zajęła się odnalezieniem 
sprytnego Edwardka.

Złodziej i kanarek. Polic ja za­
trzym ała wczoraj n ie jak iego Józefa Mo 
lika  (Rynek W arszawski 10), k tó rem u  
odebrano kanarka, skradzionego u d y ­
rektora  fab ryk i papieru, dr. Juljusza 
Schle ichera (A le ja 59).

Krewka dozorczynl. W ojowniczo 
usposobiona dozorczyni dom u Nr. 21 
przy ul. A le ja  Kościuszki, p. Zofja Za- 
gótska zaatakow a ła wczoraj zam iesz­
kałą w tym że dom u p. A n ton inę  Osta- 
lakównę i po turbow a ła  ją  do tk liw ie . 
Poszkodowana poskarżyła się p o lic ji, 
która zajęła się ukaran iem  krew kie j 
dozorczyni.

Pożar przy ulicy Garncarskiej.
Wczoraj o godzinie 6 ej straż ogniowa 
zaalarmowana została wiadomością o 
pożarze: jak i wybuchł na strychu domu 
Nr. 73 pozy ul. Garncarskiej. Gdy straż 
przybyła na m iejsce pożaru, p a lił się 
dach. W wyniku energicznej akcji ratun 
kowej pożar ugaszono. Dach spłonął 
częściowo. Przyczyna pożaru nie zosta­
ła  narazie ustalona. S tra ty wynoszą 
2.000 złotych.

„Czerwony kur" W zagrodzie 
W ik to rji Gandora we wsi Pustkowie, 
gm Kamyk w ybuch ł pożar. Ogień stra­
w ił dom i stodołę, drewniane, kryte s ło ­
mą. Straty wynoszą 1,500 zł. Pożar 
powstał z zaprószenia ognia

PROSZKI

‘ KOW ALSKIM
S T O S U J E  SIĘ  P R Z V  U P O R C Z Y W Y C H

BOLACH 9 ^  
O K O W Y  W J l '  s a S

śk  K O N IE C Z N IE  ZE I  W r
-S e r c e  w  o ie n ś c i£ N iu " \^ V \ '* > N .  ^

» « « « «  c n e w . - r « » r i« t , » » K O W A l łK I> »

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. ch iru rg , 
flk a d e m ji Stom ato logicznej w W arszaw ie.

Przyjm uje  od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N Panny Marjl 21. Tel. 18-94.

Poważna fabryka esencji i olejków odda  
w y ł ą c z n e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  n a  C zęsto  

c h o w ę .  O s o b is te  z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e  k i e ­
r o w n i k  f i r m y  w  śro d ę  dn ia  22 b. m. od g o ­
d z in y  10 do 12 e j  w  h o te lu  K u p ie c k im ,  
p o k ó j  N r ,  7.

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S ta n is ła w y  L ig ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8. Tel. 11-86 

przyjmuje zapisy dzieci od lat 3-ch.
Kancelarja czynna codzienn ie od godz. 9 — 12 i od 15 —  19. 
Dzieciom  urzędn ików  państwowych przysługują znaczne ulg i.

50 tysięczna armja młodzieży szkół powszechnych
stanęła do pracy.

Z rozpoczęciem  się roku szkolnego 
zaroiło się w naszym pow iecie: 49.332 
dzieci w ype łn iło  dziś gmachy 169 szkół 
powszechnych, by zdobywać wiedzę. Z 
te j ogólnej ilości m łodzieży szkół po­
wszechnych na teren naszego m iasta 
przypada 16.715 dzieci uczęszczających 
do 20 szkół.

Ogólna cyfra personelu nauczyc ie l­
skiego i k ierow niczego szkół powszech­

nych wynosi na teren ie pow ia tu  c z ę ­
stochowskiego: 449 osób, na te ren ie  
m iasta Częstochowy: 219 osób.

Oprócz szkół powszechnych m iasto  
nasze, posiaefa specjalną szkołę dla 
dzieci n iedorozw in ię tych  um ysłowo, 
gdzie kształcą się one pod k ie row n ic ­
twem  8 w ykw a lifikow anych  sił peda­
gogicznych.

Poznański Kiirten bawił w I93I r. w Gzustochowie
i zawarł tu nielegalny związek małżeński.

Jak wiadomo, dochodzenia przeciw ­
ko potwornemu żonobójcy z Poznania, 
Janowi vel Franciszkow i Langemu, któ­
ry ma na swem sumieniu jeszcze cały 
szereg innych ofiar, prowadzone są z 
wielką energją na terenie całej Polski, 
przynosząc coraz to bardziej rew elacyj­
ne szczegóły, ujawniające zbrodniczą 
działalność tego krwawego wampira.

M. in. dochodzenie w te j sprawie 
prowadzi częstochowski wydzia ł śledczy 
i, jak się dowiadujemy, ujawnione zosta 
ły  sensacyjne szczegóły, dotyczące po­
bytu Langego w Częstochowie.

Jak się okazuje, w r. 1931 Lange 
przyjechał z Poznania do Częstochowy 
wraz z synem swym, który uchodził za 
jego bratanka, oraz młodą kobietą, Mar 
ją Gromadzińską Z Gromadzińską, k tó ­
ra była jego przedostatnią żoną, zawarł 
On w kościele św. Zygmunta ślub, wy­
kazując się zaświadczeniem władz koś­
cielnych o zapowiedziach, ogłoszonych 
w Poznaniu oraz o braku przeszkód do

zawarcia małżeństwa. Dokument opie 
wał na nazwisko Franciszka Langego 
zamiast Jana, zbrodniarzowi bowiem, 
który był już żonaty, chodziło o to, aby 
nie wzbudzać podejrzeń co do bigamji.

Przy ślubie w kościele św. Zygm un­
ta w Częstochowie, zawartym potajem ­
nie, w charakterze świadków asystowała 
jedynie służba kościelna. Po ślubie Lan 
ge wyjechał z Częstochowy, a po pew­
nym czasie Marja Gromadzińską zniknę 
ła  bez śladu.

Dochodzenia, prowadzone obecnie 
przez wydział śledczy w Częstochowie, 
idą w kierunku wyśw ietlenia przyczyny, 
która skłon iła  poznańskiego KLirtena do 
przybycia specjalnie do Częstochowy 
celem zawarcia tu związku małżeńskie­
go, podczas, gdy Lange bez przeszkód 
mógł wziąć ślub w Poznaniu. U jawnienie 
tych okoliczności będzie m iało nader 
doniosłe znaczenie dla całokształtu 
śledztwa.

Aferzyści z „Polskiego Instytutu Radowego”
w dalszym ciągu grasują.

O aferze „Polskiego Instytu tu  Rado­
wego" (A leja Wolności 33) pisaliśmy już 
nie jednokrotn ie .

Dziś znowu do n ie j powracamy w 
związku ze wzrastającą liczbą o fia r o- 
szukańczego „ in s ty tu tu ", którego m achi­
nacje są czyte ln ikom  dobrze znane z 
poprzednich wzmianek, opartych na w y­
nikach dochodzeń, prowadzonych przez 
władze śledcze i urząd zdrowia.

Do redakcji naszej codziennie zgła 
szają się różne osoby, poszkodowane 
przez aferzystów z „ in s ty tu tu  radowego” . 
Osoby te kieru jem y oczywiście do władz 
śledczych.

Jak się dowiadujemy, częstochow­
skie władze śledcze przeprowadziły do­
chodzenia również i na terenie Katowic, 
dokąd wydelegowano k ilku  wywiadow­
ców, którzy uzyskali b. obciążający w ła ­
śc ic ie li oszukańczego „ in s ty tu tu ” ma- 
te rja ł.co  pozwoliło  na zamknięcie is tn ie­
jącej w Katow icach centra li, gdzie o- 
pieczętowano w ielką ilość sprzedawa­
nych przez oszustów po b. -wysokiej 
cenie specyfików, które okazały się bez 
wartościowemi cbem ikaljam i.

Do wykrycia afery przyczynił się 
por. Jan Chodakowski, który pierwszy 
padł ofiarą te j szajki oszustów. Por. 
Chodakowski zaangażowany został przez 
kierowników oddziałów  „ in s ty tu tu ” Dań­
ca i Zakrzewskiego na stanowisko k ie­
rownika oddziału częstochowskiego. —  
Wobec tego jednak, że działalność tych 
osobników wydała mu się podejrzaną

udał się specjalnie do Katowic, gdzie 
zdobył dowody przestępnej działalno­
ści wym ienionych kom binatorów  i g łó ­
wnego w łaściciela szumnie reklam ują­
cego się „ in s ty tu tu ” , Sikorskiego, zam. 
w Bytom iu. Po powrocie do Częstocho­
wy p. Chodakowski wszystkie znajdu­
jące się w jego posiadaniu akty i do­
kumenty przekazał wydzia łow i śledcze­
mu, który zainteresował się b liżej bez­
czelnym i kom binatoram i.

W pierwszym rzędzie zabrano im  po­
siadane przez nich w większych ilo ­
ściach bezwartościowe medykamenty. 
Nie odstraszyło to jednak Dańca i Za­
krzewskiego oraz ich podwładnych od 
dalszej sprzedaży „cudownych" środ­
ków leczniczych, dostarczanych im  na­
dal z Bytom ia nielegalną drogą.

Ze m imo ostrzeżeń prasy lis ta  po­
szkodowanych przez agentów tego „b iu ­
ra ” ciągle powiększa się —  przypisać 
to należy niezwykłem u tupetow i z ja­
kim  aferzyści działają oraz ich  elokwen 
c ji, która na przedmieściach przynosi 
Im  oczekiwane rezultaty. Spodziewać się 
jednak należy, że władze z likw idu ją  o 
statecznie tę przestępczą działalność i 
aferzystów ulokują w końcu w „szarym 
dom u” na Zawodziu.

Na marginesie powyżs/ego zaznaczyć 
jeszcze należy, że obecnie wychodzi na 
jaw druga podobna afera innego „b iu ra  
radowego” . Szczegóły podamy w nume­
rze następnym.

Znaczki pocztowe z nadrukiem  
„Challenge 1934“ Z okazji C ha llen­
g e d , m in is te rs tw o  poczt i te legrafów  
wypuści w obieg znaczki pocztowe z 
nadrukiem  „Challenge rok 1934” . Na­
druk o trzym ają  zneczki najbardzie j roz­
powszechnione w użyciu. Będą one w 
obiegu ty lk o  przez czas trw ania Chal­
le n g e d .

Ofiara opryszków. Do szpitala 
Panny M arjl przyw ieziony został wczo- 
ra. n ie jek l Edward Paluch ul. N aru to ­
wicza), k tó ry  został ciężko pob ity  przez 
dwóch nieznanych osobn ików  w p o b li­
żu Rakowa. Sprawcy napaści zbiegli. 
Stan Palucha nie budzi oóaw.

Tragedja bezrobotnego. Bezro­
botny, 40 le tn i Józef Smuga, przybył z 
Łom ży do Częstochowy, spodziewając 
się tu znaleźć tu  pracę. Spotkał go je ­
dnak zawód. Zrozpaczony bezowocne- 
m i poszukiw an iam i, Smuga postanow ił 
pozbawić się żyoia, wczoraj przeciął so­
bie żyły u rąk.

Przewieeiono go do szpitala przy 
ul. W aszyngtona, gdzie pozostaje na 
kurac ji. Życiu  jego nie zagraża n iebez­
pieczeństwo.

Przechodząc u licą  A l e j ą  K o ś -

z ło t y  z e g a r e k  i b r a n s o le tk ę  Ł a s k a w y  z n a ­
lazca  ze c h c e  z w r ó c ić  za  w y n a g r o d z e n ie m  
do adtn „ S l o w a “ .

T r a d o m s k a :
— Apel Komitetu Powodziowe­

go. Parę tygodn i tem u K om ite t Porno 
cy O fiarom  Powodzi rozesłał do w łaś­
c ic ie li n ieruchom ości 1500 lis t z pro ­
śbą o przeprowadzenie zb ió rk i w na ­
turze od poszczególnych lokatorów .

Do dnia dzisiejszego w p łynę ło  za­
ledw ie 50 lis t zasubskrybowanych, w o­
bec czego K om ite t prosi o przyśpie­
szenie akc ji pom ocy powodzianom , 
gdyż osta tn i te rm in  upływa 27 b. m. 
W szelkie o fia ry  m ożna składać w lo ­
kalu K om ite tu  Funduszu Pracy (u l. 
Brzezińska 3.)

— Nowy powiatowy lekarz we- 
terynarjl. Stanow isko pow iatowego le 
karza w eterynarji za jm ow ał dotychczas 
dr. Bobiński, k tó ry  w tych  dniach o- 
puścił to  stanow isko udając się do Ł o ­
dzi. Obow iązki lekarza pow iatowego 
pe łn i obecnie p. dr. St. Banach.

— Występy teatru warszawskie­
go „Ateneum" w Radomsku. —  W 
dniach 23 i 24 bm . występować bę­
dzie zespół teatru  „A te n e u m ” , k tó ry  
odegra w pierwszym  dn iu  3 aktową 
konnedję muzyczną pt. „K ryzys i W io ­
sna” , w d rug im  zaś również kom edję 
pt. „G łup i Ja kó b ” .

B ile ty  na oba przedstaw ienia w ce­
nie od 55 gr. do 2.80 zł. w przedsprze­
daży w kasie k ina „K in e m a ” .

— Cyrk „Apollo" w Radomsku. 
Już od p ią tku  gości w neszem m ieś­
c ie  znany cyrk „A p o llo ” , k tó ry  co­
dziennie w ieczorem  daje przedstaw ie­
nie, składające się z 20 bardzo c ie ka ­
wych num erów  w w ykonaniu św ie tne­
go zespołu a rtys tów  cyrkowych.

Nader n isk ie  ceny b ile tów  u m o ż li­
w iają szerszym warstwom  społeczeń­
stwa zobaczenie program u cyrkowego.

— Ojciec I trzej synowie skaza­
ni za zabójstwo. W listopadzie r. ub. 
w bójce jaka się wywiązała pomiędzy 
Andrzejem  B ia łk iem  i jego trzema sy­
nami, zam ieszkałym i we wsi Dobroszy­
ce, a synem lokatora ich domu 19-let- 
nim  Bolesławem Czerwińskim, pobity 
został ciężko k ijam i i siekierą Bolesław 
Czerw iński, który z ran zadanych mu 
zm arł w szpitalu.

Sprawcy tego czynu Andrzej B iałek 
i synow e jego Antoni, Bolesław i Zyg­
m unt stanęli przed sądem okręgowym w 
P iotrkow ie, który skazał Andrzeja B ia ł­
ka na 3 lata w ięzienia, synów zaś jego 
na 8 miesięcy więzienia.

D o  akt.  N r .  K m . 969-14.
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ąd u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sku r e w .  1 go z a m ie s z k a ły  w  R ad o m sku  
K r a k o w s k a  10, na za s a d z ie  a r t  602 K. R. C  
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d m u  27 s ie r p n ia  1934 r  
od g. 9, o d b ę d z ie  się l ic y ta c ja  p u b l ic z n a  ru  
chom ości,  n a le żą c y c h  do Jana  J a s k ro w s k i  e -  
go na r z e c z  M a r ja n a  K u sa le ,  w  je g o  lo k a lu  
w  S t o b ie c k u  S z la c h e c k im ,  sk ład a ją cy c h  
się 7. 400 m tr .  ż y ta ,  o sz aco w an ych  na ł ą c z ­
ną sum ę 40C0 z ł , ,  k tó re  m o ż n a  oglądać w  
d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie jscu  s p rz e d a ż y ,  w  c z a ­
sie w y ż e j  o zn a c z o n y m .

R a d o m sko , d n ia  10 s ie r p n ia  1934 r.
Komornik Zyżniawskl.
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Nic iak nie zdobi Pań, jak piękna i czysia cera — TO
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. TO

W Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

i  Krem i mydło „LACTOLIN“ f
Ł& ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. m m k

Podjąć trzeba

W chęci niegodziwego zysku 
oskarżyli kupców o uprawianie 
przem ytu. C nęc  ła tw ego,  acz n i e g o ­
dz iwego z y sk a  byta p r z e d m i o t e m  wczo­
ra j s z e j  r o z p ra w y  sądowe j  w są dz ie  0 -  
k r ę g o w y m  w C zęs to ch ow ie .

Pr z e d  są dem  s t a n ę l i  I s r a e l  H a b e r  
i M s t y s  E t t i n g e r  o s k a r ż e n i  o u p r a w i a ­
n ie  p r z e m y t a .  H a b e r  os ka rż on y  zos ta ł  
o to, Ze w dniu  29 l ipea  1932 r.  t r a n ­
s p o r t o w a ł  k o l e j ą  P K P .  17.8 kg .  wan i l j i  
po chodz ące j  z p r z e m y t u  n i e l e g a ln e g o ,  
M a t j s  —  o p rz e c h o w y w a n i e  tego p r z e ­
mytu .

W p i e r w s z e j  in s ta nc j i  w D yr ekc j i  ceł  
w Mysłowicach  obj o sk a rżeni  ska zani  
zo s ta l i  po 100 dni a r e s z t u  kaZdy, z z a ­
m i a n ą  na  10 tys.  z ło tych .

Skazani  p r z e to  odwołal i  s ie  do są da  
O k r ę g o w e g o  w C zęs toch owie ,  k tóy  n ie  
da ł  winy  zeznaniom  świadków s t r a ż n i -  
nków g r a n i c z n y c h  i p r z y j ą ł  za prawdzi  
we  oświadczenie  oskarżonych ,  i e  wani l-  
j e  nabyli  d r o g ą  l e g a l n ą  z F r a n c j i .

Na dowód praw dy o sk a rż o n y  H a b e r  i 
E t t i n g e r  przed łoży l i  sądowi odp ow iedni e  
dowody.

Sąd p r z y s z e d łs z y  do pr ze k o n a n ia ,  Ze 
o s k a r ż e n i  padl i  o f i a r ą  po spo l i t e j  denu-  
c jac j i  —  uwoln i ł  oba  od o s k a r ż e n i a  z 
winy .

B ro n i ł  m»s.  Joachim Markowicz .

Za jednym zamachem, 
Łączny wyrok za różne kradzieże.

S ą d  grodzki  w C zęst o ch o w ie  rozpa­
trywał sprawę z a w od ow ych złodziei:  
22- le tn ie g o  Edwarda Ste lm acha i 24-let  
n i e g o  Franciszka Le w iń ski ego ,  oskarżo  
nych o to, że w nocy z dn. 25 na 26 
kwie tn ia  b. r. dosta l i  s ię  za p o m o c ą  
włamania  do  mjeszkania  J an in y  Klus­
ki  (N arut ow ic za  130J i skradli  garni ­
tur męski  i inne  przedmioty ,  ogólnej  
wartości  74 złotych oraz 43- le tniej  S ta ­
n is ła w y  Wiśniewskiej ,  oskarżonej o to, 
ż e  tejże no cy  przyjęła od St e łmach a  
skr adz ione  rzeczy,  wiedząc ,  że  p o c h o ­
d z ą  o n e  z kradzieży u Klusków.

W toku rozprawy Ste lm ach przyz­
nał s ię d o  winy,  zwalając całą winę  

n a  Lewińskiego ,  który jakoby zawiado  
mił go  o  tern, że Kłuskowie  przecho­
wują p ieniądze  w domu.

Bad any  Lewiński  bronił s ię  tern, że  
S t e lm a c h  oskarża go  jedy ni e  z zem st y  
za  porachunki  osobis te ,  w które nie  
m o ż e  wtajemniczyć  sądu Wina nato­
miast Wiśniewskiej  została ca łkowic ie  
ud ow o d n io n a .

Sąd wydał  wyrok, m o c ą  którego  
S t e l m a c h  i Lewiński  skazani  zostali  
p o  8 m ie s i ęcy  więzienia,  Wiśni ewska  
z a ś  na 6 mies .  więz ienia  i 50 złotych 
grzywny.

W drugiej spraw ie  w y s t ę p o w a ł  rów 
nież Edward Ste lmach i Franciszek Le 
wiński ,  który tego  s a m e g o  dnia,  d o ­
braw szy  so bi e  do  p o m o c y  j e sz cze  
dw óch k om p an ów ,  Jó ze fa  Kalikę. s y ­
n a  n ieznanych rodziców i n i e w i a d o m e ­
g o  miejsca urodzenia oraz wieku,  A n ­
t o n ie g o  Migdała,  karanego już za róż­
ne  kradzieże s iedmiokrotnie ,  dokonali  
jes zcze  jednej  kradzieży.  Na lawie o- 
sk arżony ch  zasiedl i  ponadto: St an is ł a ­
w a  W iśn ie w sk a  i Majlich Wołkowicz .

Akt oskarż enia  zarzuca W iś n ie w ­
skiej  ukrywanie rzeczy skradzionych u 
małżonkó w J a n o k ó w  (ul. Śląska) war­
tośc i  263 zł. 50 gr., W ołk ow iczowi  zaś  
i e  kupił  od os ka rżon ego Migdała,  skra 
dz ion y budzik za zł. 1 50 podcza gdy  
wartość t e g o  wynos i ła  zł. 5.

Sąd skazał  Ste lmacha,  Lewińskiego  
• Kalikę na 1 rok więz ienia ka żde go ,  
A n t o n i e g o  Migdała z a ś — uznał w inn ym  
nie kradzieży,  lecz paserstwa i w o b e c  
l e g o  skazał  go  na 1 rok więz ienia i 
100  zł. grzywny.

W iśn ie ws ką  i Wołkowicza  u n i e w i n ­
niono.  Ponieważ  zaró wn o Ste lmach jak 
Uewiński  zostali  skazani  i w poprzed­
niej sprawie ,  sąd  wydał  łączny wyrok,  
skazujący  St e lm a ch a  na 1 rok 4 mies.  
a L e w iń s k ie g o  na 1 rok więzienia .

Wjartoroości rid jow ę.
Czarna godzina PacJI Gotesman.

U k r y w a j ą c a  s ię  pod ps eu don im em  
Cz es ł aw  Hal icz  a u t o r k a ,  k t ó r a  przed  
przed  la t?  wydała  powieść  z żye ia  s t u ­
d e n t e k  „Życie H a n n y  T u r s b i e j „ ,  wy s ta ­
wiła g r a n e  przed  w ojn ą  z powodzeniem 
d r a m a t y  „ S ą d ’ i „ K w i n t e t "  i nap isa ła  
s z e r e g  szk iców e s t e t y c z n y c h ,  odezwała

po d ług iem  mi lc zeniu  tom em  nowel-

Utarto się: Legjon M łodych. Taki
zresztą jes t słuszny ty tu ł oficjalny tej 
naprawdę ogólnopolskiej i szczytnej ide­
owo organizacji młodzieżowej.

Za wyjątkiem obwodu częstochow­
skiego. Bowiem częstochowscy t. zw. 
młodolegjoniści dawno ju ż  wyszli z  okre 
su wczesnej młodości. Nie szeregi, lecz 
trzon  —  czołowi pseudodziałacze.

To ju ż  ludzie dojrzali wiekiem, skrzę  
tni i zapobiegliwi w torowaniu sobie dro 
gi do karjery, pragnący nadrobić swą 
próżniaczą przeszłość i wypełnić próż­
ną teraźniejszość.

Byli zresztą patronowani: za nimi 
stali i wspierali ich czołowcy wybrako' 
wani ze  starszego rejestru, osobnicy 
szczerze rozmiłowani w materjalizmie.

Wsparci plecami o ich plecy rzygali 
więc fa łszyw i młodo-legjonowcy jadem  nie 
nawiści na wszystko i wszystkich, którzy  
rzetelnością zasług legitymować się mo­
gą. Narostki i przerost ki zawarły z so-

Dwie były w dz ie jach  P o ls k i  p r ó b y  
opa rc ia  sz k o ln ic tw a  o w ła sn ą ,  ty lk o  z 
d u cha  i p o t r z e b  w ła s n y c h  w y s n u t ą  u s ­
tawę.  P i e r w s z a  pr ó b a  z o s t a ł a  d o k o n a ­
ną w okr e s i e ,  g d y  P o l s k a  chyl i ła  s ię  
do upadku,  d r u g ie j  zaś próby  j e s t e ś m y  
obecnie  świadkami  w wo ln e j  Ojczyźnie.

P i e r w s z ą  by ła  wiekopo mna pr ó b a  re  
form w szko ln ic tw ie ,  z a p r o j e k t o w a n a  w 
r.  1773 przez  Komis ję  Ed uka c j i  Narodo  
wej.  Wówczas  to z ro zumia no  n a re szc ie ,  
że  dla ce lów s a m o o b ro n y  na ro do w e j  po 
t r z e b n a  j e s t  n i e ty lk o  s i lna  a rm ja ,  a le  i 
g r u n t o w n a  r e f o r m a  szkolnic twa,  aby 
przez  n ią  tc h n ą ć  w o b y w a t e l i  nowego 
ducha  i nowe sposoby m y śl e n i a  z k o ­
rzyś c ią  dla p a ńs tw a .  N i e s t e t y  r e for m a  
ta  p r z y s z ł a  w te d y  zapóźno.

Obecnie  już  drugi  rok  obowiązuje  
nowa u s t aw a  o u s t r o ju  szkolnic twa,  u s ­
tanow io ne  zos ta ły  nowe podwal iny  dla 
rozwoju  nasze j  myśl i  pe da gogiczne j ,  me 
to dy  w y chow ani a  i ksz ta ło eni a  na  n o ­
we p o s u n ię te  zos ta ły  t o ry .  Na p o d s t a ­
wie  doświadczeń ,  k t ó r e  w s zko ln ic tw ie

w s pom ni eń  p. t  „ L udz ie ,  k t ó r z y  j e s z ­
cze ży ją " .

J e d n o  z op ow ia da ń  te g o  tomu,  g r o ­
te sk ow e ,  g o rz k o -k o m ic z n e ,  a le  pod za­
borem r o s y j s k im  zupełn ie  pr a w d o p o ­
dobne  życ iowo, „C z a rn a  godz ina  Pa jc i  
G o te sm a n "  zo s t an i e  odczytana ,  j ako  
k w a d r a n s  l i t e r a c k i  w dniu  dz i s i e j s zy m  
o godz .  22-ej-

Kontrola radjofonlcznoicl 
prelegentów i śpiewaków.

P o ls k ie  Radjo  w n i e u s t a n n e j  d ąż ­
ności  do z a p e w n i e n i a  s łuchaczom n a j ­
lepszyc h  a u dyc y j  pod w zgl ęde m  rad jo-  
fon iezności  g łosu ,  w prowadza  pe w nę  
inowację ,  k t ó r a  w przysz łośc i  pozwol i  
na  un i kn ięc i e  p o w ta rz a ją cy c h  s ię  czę ­
s to  u s t e r e k .  S t w o r z o n a  zo s ta je  m ia n o ­
wic ie  p e w n e g o  rodza ju  k a r t o t e k a ,  w 
k t ó r e j  p rzy  nazwisku  a r t y s t y  lub p r e ­
leg e n ta ,  no t ow ać  s ię  będz ie  k r ó t k ą  cha 
r a k t e r y s t y k ę  j e g o  o s t a t n i e g o  w y s t ę p u  
przed  mik ro fo ne m.  Po ż y te c z n o ść  tak ie j  
k a r t o t e k i  dla  rad j a ,  a n a w e t  dla je g o  
s łuchaczy  n ie  u l ega  wą tp l iwo śc i ,  gdy  
s ię  zważy ,  że ehodzi tu p r a w ie  o 5.000 
osób w y s t ę p u j ą c y c h  w c iągu roku  przed  
mikrofonem,  ta k  w dz iale  muzycznym,  
ja k  i w od czyto wym .  Z k a r to te k i  b ę ­
dzie s ię  k o r z y s t a ć  w te n  sposób,  że 
p r zy  n a s t ę p n e m  a n g ażow an iu  a r t y s t y  i 
p r e l e g e n t a ,  na  k a r t c e  z za w ia dom ie ­
niem o w y s t ę p i e ,  in fo rmować s ię  ich 
bę d z ie  o zauw ażon yc h  dro bnych  u s t e r ­
kach  z powołaniem s ię  na  specyf iczny  
c h a r a k t ę r  mikrofonu ,  k t ó r y  wymaga ,  
j a k  wiaoomo,  sp e c j a ln e g o  szk ol en i a  gło 
su. D a lsz ą  k o n s e k w e n c j ą  t e j  ka r to ę e k i  
będz ie  op ra c o w a n ie  sk o ro w id z a  osó wy

bezzwłocznie.
bą pakt i zaczepny i odporny w obronie 
zagrożonych swych i patronów karjer. 
Zahazardowali sie w ryzykownej grze: 
wygrał  —  przegrał.

I przegrali-
Lecz boleć należy, że przegrali do­

bre imię ideowej m łodzieży częstochow­
skiej, podważyli je j  wiarę w czystość  
idei, nadużywając dobrego imienia szczyt 
nej a czystej w służbie dla Państwa or­
ganizacji Legjonu Młodych, który spad­
kobiercą idei Czynu Legjonowego być 
winien.

I to je s t zło  najgorsze, to je s t naj- 
trywialniejsze nadużycie imienia młodoś 
ci czystej i ideowej.

Dobrze się stało, że zło  to zatam o- 
mowano wreszcie. Ale obronę dobrego 
imienia młodo-legjonowej m łodzieży czę 
stochowskiej, zbrukanej przez okoliczno­
ściowych wyścigowców karjerowych, pod  
jąć  należy bezzwłocznie.

poczyni l i śmy w c iągu  o s ta tn i c h  p i ę t n a s ­
tu lat ,  m i n i s t e r  oświ a ty  p. J ę d r z e j e w i c z  
op ra cow a ł  re formę,  s ię ga ją cą  g ł ębo ko  w 
żyoie i u s t r ó j  na szych  szkół.  P o c z ą w ­
szy od wyższych  uczelni ,  poprzez  szkol  
n ic two ś r ednie ,  do zawodo wego i p o ­
w sz e c h n e g o  —  zos ta ła  g r u n t o w n i e  
zmien iona  za równo ideo log ja  p e d a g o g i ­
czna,  j a k  i p r o g r a m  sz ko le n i a .

Ideą  przewodn ią ,  n i e ja ko  bazą  pod­
s ta w ow ą  nowej re f o r m y  j e s t  myśl  z e ­
spo le n ia  t e j  młodz ieży,  k tó r a  j u ż  n a r o ­
dz iła s ię  w wo ln e j  Po lsce ,  j a kn a js i l -  
n ie j szemi  węzłami  z ideą  pańs tw a .  Idea  
wy chow ani a  pańs tw ow ego  s t a ła  się tu 
k a te go ryc znym  im pera ty w em ,  popros tu  
na kazem  „życ ia  i celem,  do k t ó r e g o  
zmierzać  musi  każdy  ped ag o g  polski .

Cel t en  zos t a ł  wcielony  w ramy no­
wej u s t aw y szkolne j  i j u ż  d r u g i  rok 
szkolny  idzie,  jak w s e tk a c h  i t y s i ącach  
szkół  naszych  t r w a  ta  ro zp o czę ta  praca  
nad r e a l iz ac j ą  pr a k ty c z n ą  nowych zasad 
wychow an ia  i w y s z k o le n i a  na sze j  m ł o ­
dz ieży  polsk ie j .

s tę p u ją c y o h  przed  mik ro fo ne m  według  
s t o p n ia  rad jofonic znośc i  g łosu.  W t en 
sposób  s łuchacze  o t r z y m a j ą  w p r o g r a ­
mie r ad jo w ym  ty lk o  na j l e p s z y c h  spo­
śród dob ry ch  a r t y s t ó w  i p r e l e g e n t ó w  
ra d jo w y cb .

Reprezentacyjne transm isje 
regjonalne.

T r a n s m i s j e  z poza s tu d j a  ja k o  r o ­
dzaj  audyoyj  n a jb a rdz ie j  związanych  z 
ak t u a l n ą  po lską  rzeczywis to śc ią ,  c ieszą 
s ię wś ró d  s łuchaczy ,  zwłaszcza  p r o w i n ­
c j o n a l n y c h ,  dużem powo dzen iem .  Coraz  
częśc ie j  mi k ro fo ny  P o l s k i e g o  R a d ja  o- 
puszcza ją  s t u d j a  ro zgł ośn i  w a r szaw sk ie j  
i r ozgo ś ł n j  r e g jo n a ln y c h ,  aby p rzyn ie ść  
s łuchaczom b e z p o ś r e d n ie  w r a ż e n i a  z od 
by wa jący ch  s ię  u roczys to śc i ,  zawodów 
sp o r to w y ch ,  z ważni e j sz yc h  w y d a rz e ń  
życ ia s p o łe cznego  i po l i t yc zn eg o .  0 -  
p rócz  ty ch  t r a n s m i s y j ,  p r z y  k t ó r y c h  j a ­
kość audycy j ,  ich poziom i t r e ś ć  za le ­
ży w dużym s t o p n i u  od c zynni ków  n i e ­
za le żn ych  od rad j a ,  a więc  od o r g a n i ­
z a t o r ó w  u roc zys to śc i ,  Po ls k i eg o  Rad ja  
wprowadzi ło  now y ty p  t r a n s m i s y j  r e ż y ­
se r o w a n y c h  uprzedn io ,  bę dących  ni- 
czem inne m,  j a k  sw ego rodz a ju  s łucho-  
w iskowem i  r e p o r t a ż a m i .

O be cn ie  P o ls k ie  Radjo  dąży do t e ­
go,  aby  każda  ro z g ło śn i a  r e g j o n a l n a  
zo r g a n i z o w a ł a  i w y r e ż y s e r o w a ła  o d p o ­
wiedn io  sw oj ą  r e p r e z e n t a c y j n ą  t r a n s ­
mi s j ę ,  k t ó r a b y  w ra d jo w y m  sk r ó c i e  da  
ła  n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n y  f r a g ­
m e n t  życ ia  n a  t e r e n i e  wpływów r o z ­
g łośn i .  W p r z y g o to w a n iu  j e s t  ju ż  w ie l ­
ka t r a n s m i s j a  z kopa ln i  w ę g lę  na G ó r ­
n ym  Ś l ą s k u ,  poczem pójdą  in ne  e f e k ­
t ow ne  t r a n s m i s j e  zoglośni  r e g j o n a l n y c h .

Brudna polityka I brudna blellcna
Reklama handlowa, szeroko rozwi­

n ię t a  w Stanach Zjednoczonych,  p ła ta  
niekiedy amerykańskim rozgłośniom r a ­
djowym złośliwe figle.

Niedawno speake r  j ednej  ze s tacyj  
nowojorskich zdawał  przed mikrofonem 
sprawę ze sporu pol ityoznego,  k tó ry  
wynikł  między dwoma wybi tnymi  posła 
mi Ba Ko ngres  Stanów Zjednoczonych.  
Relację zakończył  spee ker  przytocze­
niem słów jednego z polityków, k tó ry  
oświadczył:

—  Brak skrupułów i wst rzemięźl i ­
wości u mojego przcs iwnika zmusza 
mnie do za jęcia jego metody: j ego  pry  
watne brudy będę musiał  wyciągnąć na 
forum publiczne.

Bezpośrednio  po te j  relacj i  speaker,  
nie zmieniając  tonu, zapowiedział:

— Brudną biel iznę n ierzeoie j e d y ­
nie maszyną do prania X...

Z KRAJU.
Zanikające plemię

polskich Karaimów.
Do L w o w a  p rzyby ła  włosko - s z w a j ­

c a r s k a  e k s p e d y c j a  na uko wa ,  celem p r z e ­
p ro w a d z e n ia  s tu d j ów  a n t rop ol og ie zno-  
demo gr a f i czn yoh  nad zan ika ją ce m  pl e ­
mie n ie m K a r a i m ó w  Po lsk ich .

Do pomocy przybyłym wyznaczeni  
praoownicy katedry  ant royologj i  U.J.K. 
są we Lwowie.

Ek spedyc ja  wyruszyła wozoraj do 
Halicza,  nas tępnie  pojadzie do Łucka,  
s tąd  do Trok,  wreszcie  do Wilna,  t. j .  
do wszystkich  skupień karaimskich.  Wła­
dze państwowe udzieli ły ekspedycj i  
wszelkich uła twień i pomocy.

Chłop polski,
któremu Niemcy zgotowały rolę 

Drzymały.
1 ro zp acz l iw em położeniu zn a jd u je  

s ię  r o ln ik  Pr u d ło ,  z a m ie s z k a ły  we wsi 
W y s o k a ,  w powiec ie  o lesk im,  na  Ś lą s k u  
Opolskim.  W ła d z e  n i em iec kie  odmówiły 
mu zez w o le n ia  na  budowę domu. P r u d ło  
zm uszo ny był  wobec t e g o  mie szka ć  w 
ch le w ie  r a z e m  z byd łem.  W r e s z c i e  z 
w io s n ą  b. r.  nad esz ło  u p r a g n i o n e  z e ­
zwo len ie .  P r u d ł o  z a b ra ł  s ię  ra źno  do 
pracy  w c iągu  c z t e r e c h  ty go d n i  w y b u ­
dował  sobie dom.  J e d n a k i e  t r a g e d j a  
j e g o  s ię  nie  skończyła.  Oto b u d y n e k  
od kilku m i e s i ę c y  s to i  pod dachem ,  a l e  
wprowadz ić  mu s ię  n i e  wolno,  a lbow ie m  
odp owi edni  u rz ąd  n ie  o b e j r za ł  budowl i  
i n ie  da ł swego zez w o le n ia  na z a m i e ­
szkanie .  T ym czasem  la to  s ię  ma  ku 
końcowi i b iedny ch łop  polski  —  jak  
dotąd  —  będz i e  m u s ia ł  nada l  m ie sz k ać  
w ch l ew ie .

H i a t o r j a  P r u d ł y  p r z y p o m i n a  żywo 
losy  r o ln ik a  D r zym a ły .

Wytwórnia literatury 
pornograficznej.

P e w i e n  kupiec ,  dość po pu la rn y  na 
t e r e n i e  Wi lna ,  W.  J. ,  zw in ąw szy  swoj e  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  zmieni ł  o łówek h a n ­
d lowy na pióro „ l i t e r a t a "  i j ą ł  s ię fa­
br y k o w an ia  bibuły po rn o g ra f i czn e j .  Za­
m ó w i e n i a  na sk u te k  ogłoszeń  posypały  
s ię  obficie.  Miało to być  wydaw nic tw o 
w y d a w a n e  pod nazw ą „ T e a t r  n a t u r y " .  
Po dc zas  r ew iz j i  p r z e p r o w a d z o n e j  p rzez  
po l ic ję w m ie s z k a n iu  kupca  przy ul icy 
Mickiewicza ,  zna lez ion o  w i ę k s z ą  ilość 
e g z e m p la rzy  w ydaw nic tw  p o r n o g r a f i c z ­
nych .

Wszystko dla ukochanej 
Żydówki

JapończyK rusza do Palestyny.
W ie lk ą  s e n s a c ję  wywoła ło  w Cen ­

t r a l n y m  U rz ę d z i e  P a l e s t y ń s k i m  w W a r ­
szawie  po jawienie  s ię  ta m  J a pońc zyk a ,  
k t ó r y  pr os i ł  o c e r t y f i k a t  na  w yj azd  do 
P a l e s t y n y .

O pow ie dz ia ł  on s w ą  n i e z w y k ł ą  hi- 
s t o r j ę .  Nazywa s ię  F i n i a  Niami,  pos ia ­
da ł  k ie dyś  w J a p c n j i  f a b r y k ę  d y w anów  
i z t e j  rac j i  u t r z y m y w a ł  s to su n k i  h a n ­
dlowe ta kże  z Polską .

Kiedyś  przyjechał  w związku ze 
swemi in te re sa mi  do Wilna i tu  poznał 
młodą żydówkę,  Miriam Kantorowicz.  
Oboje zakochal i  się i postanowili  się 
pobrać.  Na przeszkodzie s taną ł  im brak 
zgody rodziców Kkntorowiczówny.

D z ie w c z y n a  zdoła ła  skłonić j e d n a k

O wychowanie
nowych obywateli Polski.
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ukochanego do prz ej śc i a  na judaizm;  
F in ia  Niami poddał s i ę  operacj i  r y t u ­
alnej ,  porzuci ł  swych bogów i tem zdo­
łał  sobie zjedDać przychylność rodz i ­
ców narzeczonej ,  tak, ze wkrótce  oboje 
s tanęl i  pod baldachimem.

F in i a  Niami, t e r az  już Abraham Bea 
Abraham,  zlikwidował  swe in ter e sy  w 
Japonji ,  osiedl ił  s ię  na s tałe w Wilnie,  
a os ta tn io postanowił  wyemigrować do 
Pa le s tyny .

W wydzia le pales tyńskim oświad­
czono mu jednak,  że narazie  j e s t  to 
niemożl iwe,  bowiem zezwolenia  na wy­
jazd udziela się tylko osobom do 35-ciu 
lat.  Zre sz tą  j e s t  nadzieja,  że w najbliż­
szym czasie przepis  ten zostanie  zmie­
niony w tym sensie,  Ze i s t a rs i ,  ponad 
85 lat,  będą  mogli  osiedlać się w P a ­
les tyn ie .

Nowa tragedja w Tatrach.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł  M A R ]AN Ż U K O W SK I
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszenia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEHA: Dzienniki i czasop ism a k ra jow e  

i zag ran iczn e .
SPR ZE D A JE: W y ro b y  ty toniow e, pap ie ro ­
sy, oraz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE: bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

D o  ak t  Nr.  Km 704/34
Obwieszczenie.

K o m o rn i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s to ­
c h o w i e  lV-go  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s ­
t o c h o w i e ,  p r z y  u l i cy  N a j św .  Mar j i  P a n n y  
Nr.  55, na  za sadz i e  a r t ,  602 K.P.C. o b w i e s z ­
cza ,  że  w  dn iu  14 w r z e ś n i a  1934 r. od godz.  
10-ej  o d b ę d z i e  s ię l i cy t ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o  
moś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do  M a u r y c e g o  v e l  M o s z  
ko M i t t e lm a n a ,  w  j e g o  l oka l u  w  B la c h o w n i ,  
g m i n y  D ż b ó w ,  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z m a s z y n y  
h e b l a r k i ,  t y p u  „H.  R.  S  4.“ z p r z y s t a w k ą ,  
o s z a c o w a n y c h  na  ł ą c z ną  s u m ę  1000 zł., k t ó ­
r e  m o ż n a  og l ą da ć  w d n i u  l i c y t a c j i  w  m i e j ­
scu  s p r z e d a ż y ,  w  cza s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  17 s i e r p n i a  1934 r o k u  
K o m o r n i k  8t. Stodólkiew icz

O bw ieszczenie Nr. 1154-33.
K o m o r n i k  p r z y  S ą d z i e  G r o d z k i m  r e w .  

IV pow .  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o ­
w i e  z a m i e s z k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K P.  
C., o g ł a s z a  iż w  d n iu  11 w r z e ś n i a  1934 r.  o 
g o d z i n i e  1 po  p o ł u d n i u  w e  w s i  Z a w a d a ,  
gm.  W a n c e r z ó w ,  p o w  c z ę s t o c h o w s k i e g o , w  
m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  
m i e s z k a n i u  i p o m  e s z c z e n i a c h  W ł a d y s ł a w a  
N oc o n t a  o d b ę d z i e  s i ę  1 i II s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  1928 z ł  n a l e ż ą c y c h  d o  t e g o ż  W ł a ­
d y s ł a w a  N o c o n i a ,  a  m i a n o w i c ;e: m e b l i  d o ­
m o w y c h ,  sm o k in g u ,  m a s z y n y  do szvc i a , 2-ch 
j a ł ó w e k ,  6 f u r  p a r o k a n n y c h  żv t a  w  s ł o m i e ,  
2 - eh  fu r  p a r o k o n n y c h  p s z e n i c y  w  s ł o m i e ,  
o w s a  w s ł o m i e ,  10 i n d y c z e k ,  p r o s i ą t  i k u r ,  
r a d j o - a p a r a t u ,  2-ch k o ż u c h ó w ,  g a r n i t u r u ,  
b r y c z k i ,  k a r o s e r j i  do  s a m o c h o d u ,  2-ch ma-  
s z y n  do  d a c h ó w e k ,  500 s z tu k  f o r m  do  d a ­
c h ó w e k ,  100 s z t u k  d a c h ó w k i  i 250 f o r m  do 
d a c h ó w e k .

C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  18 s i e r p n  ia 1934 ro k u  
K o m o r n i k  S t .  S t o d ó ł k f e w i c z .

Symfonja podwórzowa.
N O W E L A .

P a w e ł  i G a w e ł  w  j e d n y m  s t a l i
d o m u ,

P a w e ł  na  g ó r z e , a  G a w e ł  n a  dole ;
G a w e ł  m i a ł  — g łośn ik . . .

I od tego moźnaby z miejsca ro^po- 
eząć fe ljeton o n ies łusznych nar zeka­
niach lokato rów na radjo.

J a ś  sama bajka  o Pawle  i Gawle 
dowodzi wyraźnie ,  że dhwniej  działo się 
sąs iadom znacznie gorzej .  Taki Gaweł 
kozły sobie fikał, a Paweł  zabawiał  się 
też n iezgorzej .  Wodą zatapiał  pokój i 
ryby łowił wędką,  s iedząc na komodzie.  
Wszystko to musieli  cierpl iwie znosić 
kamienicznicy.

To też  twierdzenie,  że kiedyś  da- 
wniej  było lepiej ,  nikogo nie przekona.  
Przecież  za dawnych dobrych czasów 
te* ladzie powoływali  się na minione 
la ta .  Gdybyśmy w ten sposób szli za 
głosem westchnień,  t rzeb* byłoby wresz 
cie ideału szukać w zupełnem zacofaniu 
i społeczeństwo nale*ałoby czasem na­
wrócić do epoki jaskiniowej .

Każdy dom cierpi  zresz t ą  z zasady 
na  jakąś  h is toryczną h i s t e r j ę .U s t a l a j ąc  
tę  d jagnozę według je go  t ę tna ,  szm e­
rów czy też hałasów organicznych,  m a­

Pod Żabią Przełęczą  nad Żabiem O 
kiem wydarzyła się katas trofa,  k tóre j  
ofiarą padła dr. Jan ina  Frenklowa,  34- 
le tn ia  lekarka  ze J^wowa.

F renk lowa wybrała  się w góry  ze 
znanym przewodnikiem Wawry tkoKrzep  
towskim, by z Morskiego Oka udać się 
przez  Żabią Przełęcz  na s t ron ę  czecho­
słowacką. Około godz. 18 turyści  zwią­
zani l iną znaidowali się ju2 niedaleko 
przełęczy.  W pewnem miejscu prowadzą 
cy przewodnik Wawrytko po umieszczę 
niu p. F renk ie l  w zas łoniętem przez  wy 
s tęp  skalny miejscu i po os t rzeżen iu  
jej ,  %by się z za osłony nie wychylała,  
zaczął piąć się s t romą ścianą w górę.  
Nieuwaga p. Frenkie l ,  k tóra wyohyliła 
się z poza załomu spowodowała katas-  , 
t rofę,  Jeden z kamieni  poruszony liną

uderz y ł  ją w g ł o w ę  z taką s i łą,  że  tu ­
r ys tk a  s t rac i ła  p rzy to m no ść  i osuDęła  
się parę m e t r ó w  wdół .

Wawrytko uniknął  n iebezpieczeństwa 
porwania go l iną w dół, tylko dzięki 
natychmiastowemu przywarciu calem 
ciałem do ściany.

Na sku te s  nawoływań, znajdujący 
się w górach turyści  dali znać do Mor­
skiego Oka, skąd zorganizowano natych 
mias t  akcję doraźną.  Z Zakopanego u- 
dało się pogotowie t a t rzańskie  na miej 
see katast rofy.  F renk low ą  w s tanie nie 
przytomnym zniesiono do Morskiego 0-  
ka, a stąd do Zakopanego do szpitala,  
gdzie poddana została natychmias t  ope 
racji  t repanacji  czaszki.  S tan F ren k lo -  
wej j e s t  bardzo groźny.

widocznie rolę towarzyszki  zabawy dzie 
cka i figlowała z niem, jak piesek lub 
kot.

Wreszcie Hindusi podeszli bliżej ,  
chcąc wyrwać Jesojdę  z n iebezpieczne­
go koła, lecZ wą* podniósł  groźnie  g ło  
wę, nie kryjąc wrogich zamiarów. Hin­
dusi zmuszeni  byli za tem cofnąć się i 
w niemam przerażeniu obserwowal i i g ra  
szki dziecka z wężem. Wreszcie  kobrze 
znudziła się widocznie zbyt  l iczna pn 
bliczność i leniwie odpełzła w krzaki .

Świadkowie tego niezwykłego zda ­
rzenia  są przekonaai,  że dziecko, k t ó r e  
— jak się okazało — nie pierwszy raz  
zabawiało się z jadowitym wężem, w y­
wołującym nawet  u doros łych paniczną 
t rwogę,  je s t .  . wybrane przez bogów

R A D J O .

ZE ŚWIATA.
16-letnią francuzKę

zamieniono na mężczyznę.
W Lil le zdarzył  się nas tępujący cie­

kawy wypadek: 16-letnia panienka na ­
zwiskiem H enry ka  Acces zamieniła się 
w dziwny sposób na mężczyzoę. P o n ie ­
waż w ostatn ich czasach skarżyła się 
na gwałtowne dolegliwości,  rodzice za ­
prowadzi li  swą córkę  do szpi tala,  gdzie 
wybi tny tamtejszy chi rurg  dr. Miune 
s twierdz i ł  konieczność zabiegów opera­
cyjnych.  Po dokonaniu 14 tu swois tych 
zabiegów,  k tóre się w całej  pełni uda­
ły, z Henryki  Acces powstał  Henryk 
Acces. Szpital wydał urzędowe zaświad­
czenie o pomyślnym przebiegu operacj i ,  
a władzom nie zostało, jak przyjąć  do 
wiadomości,  miłą zresz t ą  informację,  
że armj i przybył  nowy kandydat  na 
rekru ta .

150.000 dolarów okupu.
Donosil iśmy już  o uprowadzenia 

przez  bandytów mil joeera ,  pochodzące­
go z Toronta,  John a Labana,  właścicie­
la wielkich browarów.  Po l ic ja  nic nie 
mogła pomóc i rodzina pota jemnie  po­
rozumiewała się z bandytami .  Nastę­
pstwem tych rokowań była wypłata su­
my 150.000 dolarów i p. J^aban wrócił  
szczęś liwie na łono rodziny.

Przygoda dyplomaty.
W Budapeszcie policjant  znalazł  w 

godzinach porannych leżącego na ulicy 
e legancko ubranego mężczyznę z ra- 
ną na głowie.  Nieznanego osobnika p rz e ­
wieziono do szpi tala.

Gdy później zjawił się u niego a j ent  
pol icyjny,  n ieznajomy me chciał o tem 
wypadko powiedzieć ani słowa. Inny 
pol ic jant  znalazł  niedaleko miejsca,

gdzie  leżał  n ieznajomy ów osobnik au­
to, k tóre  widocznie należało do cudzo, 
ziemca, miało bowiem szwajcarskie  zna 
ki. Dopiero gdy paojent  opuścił  szpi ­
tal s twierdzono,  że j e s t  on sek re t ar zem  
Ligi  Narodów i nazywa się Andre Back- 
Begavar .  P rzybył  on ze Szwajcarj i  do 
Budapesztu  i odwiedził  jeden  z nowych 
lokali.  Po wypiciu 10 ciu rozmai tych 
wódek zamierzał  wyjść na ulicę,  żeby 
zabrać z auta swoje dwa pieski.  Por  
t j e r  zabronił  mu jednakowoż opuszcza­
nia lokalu przed uregulowaniem rachun­
ku. Wówczas przyszło do bójki pomię­
dzy nim a por t j erem,  w której '  po r t j e r  
bardzo si lny mężczyzna,  był górą.  P o ­
chwyciwszy s ek re ta rz a  Ligi  Narodów, 
rzuci ł  go z wielką si łą na ulicę tak,  że 
ten rozbi ł  sobie głowę i leżał  n iep rzy­
tomny przez parę  godzin.

Jadowita kobra 
towarzyszką zabawy

dwuletniego dziecKa-
Z Kaszmiru donoszą o niezwykle cie 

kawym wypadku zaprzyjaźnienia się naj 
groźniejszego z węży w Indjach,  t. zw. 
królewskiej  jadowite j  kobry z małą 2- 
le t a i ą  dziewczynką Jesojdą.  Matka po 
zostawiła dziecko w chacie nad brze ­
giem rzeki,  nie przewidując,  że je j  cha 
ta ma tak niebezpiecznego sąsiad*. Gdy 
wróciła z nad rzeki  po wypraniu  bieli­
zny, zauważyła ku niezmiernemu prz e­
rażeniu,  że jej  dziewczynkę otacza swe 
mi kręgami  olbrzymi okaz królewskiej  
kobry.  Obawiając się podejść bliżej, 
głośnemi krzykami  zwolsła na pomoc 
ludzi. Lecz także i z pośród grcmhdy 
sąsiadów nikt  nie miał odwagi uwolnić 
dziecko od węża.

Tymczasem mała Jesojda  bawiła się 
z wężem w najlepsze.  Wyciągała ku 
niemu rączki,  a kobra upodobała sobie

W A R S Z A W A  22 s i e r p n i a
6.30 P i e ś ń  „ K ie dy  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  

6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,38 G im n as ty k a  .
6.55 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka  p ań  do m u .  7.25 P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż ą ­
cy. 7.30 R o z m a i to ś c i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12,03 W i a d o m .  m e t e o r .  12,05Codz.  p r z e g l ą d ,  
p r a s y  po i sk i e j .  12,10 K o n c e r t  m u z y k i  l e k ­
k i e j  ( p ł y ty  g r a m o f )  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d ­
n iowy .  13.05 M u z y k a  p o p u l a r n a  (p ły ty ) .
13.55 Z  r y n k u  p r a c y .  14.00 W i a d o m o ś c i  o  
e k s p o r c i e  p o l s k i m .  14,05 W i a d o m .  g o s p o d .  
16,00 M u z y k a  l e k k a  w  w y k .  o r k i e s t r y  j a z z  
t e a t r u  „ H o l l y w o o d " .  17.00 „ U s t y  od  d z i e c i*  
o m ó w i  p.  W .  T a t a r k i e w i c z .  17,15 K o n c e r t  
so l i s t ów .  18,00 „ K s i ą ż k a  i w i e d z a “ . 18,1* 
K o n c e r t  p o p u l .  z C i e c h o c i n k a  w w y k .  o r k .  
symf.  18.45 „ W s p o m n i e n i a  I e g j o n . “ 18.55  Ż y  
c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y 1’. 19.00 
R o z m a i to śc i .  19,10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a ­
s t ę p n y .  19,15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19,50 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  20,00 Myśl i  w y b r a n e  
20.02 F e l j e t o n  a k tu a l n y .  20.12 K o n c e r t  z e  
L w o w a .  20.55 D z i eń ,  w i e c z .  21.00 T r a n s m i ­
s j a  z Gdyni .  21.02 S k r z y n k a  p o c z t o w o -  
ro ln i cz a .  21.12 K o n c e r t  s o l i s t ó w .  22.00 C z a r  
na  g o d z i n a  P a j c i  G o t e s m a n .  f r a g m e n t  z  
k s i ążk i .  22.15 M u z y k a  l e k k a  z d a n c i n g u  „Pa  
r a d i s “ . 23,00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o ­
m u n i k .  l o t n i c ze j  i k o m u n i k ,  pol i c .

LE K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I A le i  w  II A leję  24 ( d o m B . L u d o w e g o )  
gdzie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  od  9 — 1 i od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  od  10 — 2 po po ł .

n r z y b lą k a t s i ę  p i e s  ( suka )  c i e m n o - b r u -  
*  n a t n y ,  u s z y  i o g o n  o b c i ę t e .  O d e b r a ć  
m o ż n a  u  p. J.  J ę d r y s i a k a ,  ni .  C h ł o p i c k i e g o  
141,za  z w r o t e m  k o s z t ó w  w y ż y w i e n i a  i o g ło
s z e n i a .

W i l la  „S l ą z a cz ka *  K. Mą c zy ń s k i e j ,  W i s ł a -  
D z i e c h c i n k a  (SI.  C i e sz y ńs k i )  5 m i n u t  

od  p r z y s t a n k u  ko le j .  D z i e c hc in k a .  W i l l a  
p o ł o ż o n a  w  p r z e p i ę k n e m  z a l e s i e n i u  p o s i a d a  
w sz y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z b a l k o n a m i  
z n a j d u j e  s i ę  o 50 m e t r ó w  od  w o d y .  C e n y  
p r z y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .

my pzytem do czynienia z psychozą 
zbiorową lokatorów.  Narzekania  "na r a ­
djo, świadczą tu popros tu o przedzi - 
wnem s te t ryczeniu  ludzkiej  pamięci.  Bo 
jak  wreszcie  było za czasów naprawdę 
Pawła  i Gawła?

Usiadła jakaś  Andzia lub Tadzio do 
pianina i dom cały zgr zy ta ł  zębami.  
Ludziom uszy uwiędły.  Wszyscy sobie 
palce łamali nad ich „palcówkami*.  Nie 
jeden  lokator  rzucał  butem o ścianę.  
I to też  nie pomagało.  Każdy dom mu­
s iał  mieć taką  Andzię lub Tadzia.

W te j  symfonji  podwórzowej  radjo- 
we głośniki  są bodaj pierwszym od­
dźwiękiem prawdziwej  kul tury.  Dowo­
dzą o postępie ludzkości nawet w dzie­
dzinie miłosierdzia.  Więc co ludzi w 
tych głośnikach gniewa? Właściwie — 
nic! Chodzi tylko o „frycowe*! Niełatwo 
się było pogodzić ludziom z wynalaz­
kiem kolei żelaznych.  Przeciwko S te ­
phensonowi  oburzyła  się wtedy cała 
Angl ja,  że chce zniszczyć dymem świe­
że powiet rze .  O radju,mówili  niedawno 
kmiotkowie,  t e  ściąga burze.  Mieszczu­
chom nie podobają się dziś głośniki.  
Ale i to przejdzie.  Bo radjo j e s t  i być 
musi.

Najc iekawsrem zjawiskiem w poję­
ciach ludzkich j e s t  zdolność przecho­
dzenia nad niemi  do porządku dzien­
nego.  Wpros t  n iewiarogodną rzeczą

wydaje  się w symfonj i każdego podwó­
rza  p iekie lny zespół  aktorów muzycz­
nych, a j ed nak przywykl iśmy do niego 
nad podziw łatwo i śmiesznie,  gdy prze 
mawia za nim prawo i si ła koniecz­
ności.

Tak zwane „ t rz epan ie  betów* t rze- 
paczkami wywołuje dotkl iwy hałas,  a 
jednak,  t rudno — trzepaczka głosi 
śmierć  molom i j e s t  orędowniczką do­
mowej  czystości.

Wrzaski dzieci są i s tną  plagą ka­
mienic,  — ale cóż można poradzić! Ka­
żdy z nas prawie wyrabiał  robie w po­
dobny sposób płoca, nogi i dem okra­
tyczny światopogląd w dzieciństwie.

Koty miauczą,  ha!... czyż umieją 
śpiewać? Trzeba  im żałosne duety  wy­
baczyć, gdyż zato łowią myszy.

Okrzyki handlarzy działają na nerwy.  
Ale i tu t r z e b a  przyznać,  że każde 
ubranie się s tarze je  i ktoś wkońcn 
musi j e  sprzedać ,  choćby za cenę gu­
zików. Jeś l i  bowiem sami nie uczyni­
my tego w porę,  zroki to za nas każdy 
z tych,  co po nas zużytą g a rd e ro b ę  w 
p re zenc ie  ot rzyma.

Jeśl i  okrzyk: „handel! handel!* brzmi 
komuś do ucha konkretnie,  to znów 
zawołanie:  „ziemia! ziemia!" nie podo­
ba się wielu ludziom w kamienicy,  I nic 
dziwnego,  bo nie chcą prędko umrzeć.  
A jednak  kto p ie lęgnuje  kwiaty w do­

niczkach,  temu se rce  zadrży,  west ch ­
nie, pomyśli o Kolumbie i o odkryciu  
Ameryki,  poczem przynajmniej  podle j e  
ląd pod wyschn ię tym f ikusem domo­
wym.

Do symfonji  podwórzowej  możnaby 
zaliczyć przeróżne konce r ty  g ra jk ów  
ul icznych i połykaczy szpad. Łączą  s ię 
z tem wymyślania dozorców, ale cóż 
nas  wreszcie to obchodzi.  Sami p rz e ­
cież o twieramy okna właśnie wtedy,  
gdy n88i goście bawią się i krzyczą w 
naj lepsze.

W tym chórze  dźwięków wprost  
najprzyzwoiciej  zachowuje się głośnik 
w kamienicy.  Trzeba  to koniecznie 
uznać. Należy mu się najwznioś le jsze  
miejsce  w symfonj i podwórzowej .  A 
t r ze ba  się z tem uznaniem pośpieszyć,  
gdyż genjusz czasu wyprzedza  codzień 
i dys tansuje :  ludzki konserwatyzm,  —  
Symfonja podwórzowa już  wzbogaciła 
s ię bowiem o nowy oddźwięk radjowe-  
go uspołecznienia.  Wczoraj  us łyszałem,  
jak  k toś  za oknem wołał;

—  Anteny naprawiaaaaać!
Jak z tego widać, powstał  popros tn  

nowy fach, związany dawniej  z g a r n k a ­
mi, a dzisiaj spokrewniony z duchem 
czasu: — druc iars two anten.

Redaktor  odpowiedzialny.  Józef  WolnicKi.
Wydawca: Spółka „PRASA1* z ogran. odpow.

D rakarnia  „Słowa Częstochowskiego*,  ul. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tel. 10-80.
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